
Nr. 79. Kraków, Niedziela dnia 2 Lipca 1882. F o k  II.
Prenumerata wynosi:

W Krakowie:  rocznie 12 zfcu 
półrocznie 6 zła ., kwartalnie
3 zła., miesięcznie 1 zła.

W Galioyi i r.ałem państwie
aU8tro-węg.: rocznie 16 zła., 
półrocznie 8 zła., k w 'rta ln ie
4  zła., miesięcznie 1 zła. 50 ct. 

W Niemczech: rocznie 40 tur.
półrocznie 20 mr., kw artalnie 
10 mr., miesięcznie 3 mr. 50 f.

W innych krajach : rocznie 
48 fr., półrocznie 24 fr., kw ar­
talnie 12 fr., m iesięcznie 4 fr.

Pojedynczy numer 6 cent. 
z p rzesy łk ą  pocztową 8 cnt 

Inseraty  6 cent.  od wiersza 
drobnym drukiem (petitem).

Redakcya przy ulicy S zew skiej Nr 4 ,  d rugie  p ię tro .  —  A d m in is tracy a  w  d ru k a rn i  Wł. L. A nczyca  i Sp., ul. Kanonicza Nr 9.

Rękopisów nie zwracamy. —  Niefrankowanyeh listów nie przyjmujemy.

Prnnum eratę  i inseraty  
przyjmują:

Administracya „Gazety K ra­
kow skiej," tudzież A gencye: 
W Krakowie: Ja n  Fischer, „Pa­
łac Spiski," p. Nowakowska, 
skład tytoniu, róg ulicy Brac­
kiej, w  hali Sukiennic Nr. 5, 
W Rynku gł. A. Grigar i skiad 
papieru p. R. Ludwińskiego.

We Lwowie: księgarnia Gu- 
brynowicza i Schm idta, księ­
garnia Łukaszew icza ul. H a­
licka Nr. 50.

Listy reklamacyjne nieopie- 
czętowane nie podlegają opła­
cie pocztowej.

Kraków, in ia  I Lipca.

Nasze stronnictwa i ic i organa.
Gdziekolwiek miłość kraju żywiej działa, 

gdziekolwiek tylko silniejszem jest zaję­
cie się sprawami publicznemi, które tak 
ściśle złączone są z interesami prywatne- 
mi obywateli i tak decydująco na te osta­
tnie oddziaływają —  tam pod naciskiem 
różnolitości pojęć, interesów i dążeń wy­
twarzają się rozmaite prądy publiczne, 
grupy bojowników w około zadań publi- 
cznycznych, stronnictwa polityczne —  a 
wszystkie dążą do jednego celu, jakim 
jest ogólne szczęście kraju i oparty o 
niego znośny byt pojedynczych obywateli. 
Na odwrót dziać się nie może, bo nie 
może być szczęścia w domu, gdy go nie 
ma w ojczyźnie.

Do tego rozwoju zdrowych prądów w 
narodzie, do tej pracy i walk stronnictw 
nie potrzeba nawet w gruncie żadnej kon- 
stytucyi pisanej — tu sprawdza się zda 
nie Leroy-Beaulieu o opinii publicznej 
jako konstytucyi wstanie utajonym. Swo­
body konstytucyjne, życie konstytucyjne — 
to dobra nieoszacowane; są one właściwie 
do tego niezbędne, aby prądy publiczne 
niczem nie krępowane, nie fałszowane 
tajemnemi wpływami przemożnych inte­
resów prywatnych, mogły normalnie w ca­
łej pełni się rozwinąć, i wydać całą sumę 
dobra dla szczęścia kraju.

Boleśnie jest roztaczać przyczyny le­
żące w naszej psychologii narodowej i w 
nieszczęśliwem położeniu kraju, dla czego 
u nas stosunki publiczne nie kształtowały 
się normalnie.

Wszyscy chcieliśmy Polski, wszyscy chcie­
liśmy szczęścia kraju, ale były to czcze, 
nic nie mówiące w gruncie frazosa, któ- 
remi broniliśmy się przed obowiązkiem 
zdania sobie sprawy, jakiemi drogami dą-

Odcinek „Gaz. K ra k .“ z  dnia 1 Lipca.

"  Ostatni figiel p a  Wojszczyca.
Był obywatelem porządnym co się nazywa, 

miał parę wsi intratnych bez grosza długu 1 
oprócz tego kapitał, nazwisko jego do które­
go na mocy jakichś familijnych precedensów 
przyczepiony był tytuł Wojszczyca, nadający 
mu zapaszek starego wina, wymawiano z ak­
centem przychylnym i dobrze uprzedzającym, 
a przecież, gdy z swoim jowialnym uśmie­
chem zbliżał się do kogoś podając mu dłoń, 
ten ktoś nie cofał wprawdzie ręki,' broń Boże, 
ale z niedowierzającem spojrzeniem usuwał 
si?t jakby unikając łaskotek, któremi groziły 
wyciągnięte ku niemu palce.
- D l a c z e g o ?  Wojszczyc ani się pocił, co 

bywa nieprzyjemnem dla znajdujących się 
obok, ani najadał się czosnku, którego owszem 
nie znosił, anj pryskał śliną na tego z kim 
rozmawiał. To wszystko prawda, ale p. Woj­
szczyc z innego względu był niebezpiecznym 
dla tych z którymi był poufałej: oto miał 
manię płatania figlów.

A jakiego to rodzaju były figle, można po­
wziąć wyobrażenie z następującego chociażby
zdarzenia:

W  sąsiedztwie jego mieszkał bardzo zacny 
i poważny obywatel p. Turkawiecki, z którym 
Wojszczyc żył w ścisłej przyjaźni.

Było to na wiosnę; p. Turkawiecki wielki 
amator ogrodu, chcąc sobie urządzić ładny 
ząjazd przed domem, sprowadził 'zkądciś na 
parę dni ogrodnika niemca, Kunstgartnera, 
jak się sam tytułował, który wydarniował 
klomb przed domem, a wśród trawnika po­
wycinał nader kunsztownie w rozmaite esy i 
floresy rabaty przeznaczone na kwiaty. P. 
Turkawiecki sam pilnował i ogrodnika i pra­
cujących przy nim ludzi, niezmiernie zajęty 
całą robotą. Tego dnia właśnie wszystko było

żyć powinniśmy do szczęścia kraju, od 
wystawienia na próbę naszej chwilowej 
wygody osobistej i miłych stosunków, —  fra- 
zesa z hypokryzyą nieraz wyzyskiwane 
przez możnych i przez tych, których 
strach zdejmował przed potrzebą publi­
cznego zdawania rachunku, jak służą i 
jak chcą służyć sprawie publicznej. U nas 
stało się więc przeciwnie niż gdzieindziej; 
u nas życie konstytucyjne, jego —  że 
tak powiemy —  mechanika, zmusiły do 
zewnętrznego sformowania stronnictw, z 
których jak dotąd mało niestety pociechy, 
bo brak im wewnętrznego uzasadnienia.

Niedawno zawiązane „koło polityczne“ 
we Lwowie, rodzaj klubu patryotycznego, 
ogłosiło świeżo historyę tych stronnictw, 
napisaną ad usurn Delphini. Daje się 
w • niej geneza i charakterystyka tych 
czterech klubów sejmowych, któremi zaj­
mowaliśmy się niejednokrotnie w naszej 
„Gazecie", a szczególniej w „Listach 
Sejmowych" z roku zeszłego. Podaną zaś 
jest owa geneza po to, aby dojść do kon- 
kluzyi, że jedynie „koło polityczne44 jest 
depozytaryuszem „myśli rezolucyjnej", to 
jest dążeń do autonomii politycznej Ga- 
licyi, z władzami rządowemi odpowiedzial- 
nemi przed reprezentacyą krajową, przed 
sejmem.

Życzymy szczęścia tym szlachetnym dą­
żeniom. —  Myśl ta jest i naszą myślą; 
ale zataić nie możemy, że głos ten tak 
niedawno zawiązanego koła przebrzmiał 
jak w pustyni wśród kraju —  rozprawy 
zaś nad nim w kole, mniej z pewnością 
wywołają jeszcze zajęcia w opinii publi­
cznej, niż wywołała nawet powstała z te ­
goż „koła44 polemika profesora Bilińskie­
go z samem kołem, a następnie inter- 
wencya w nią profesora Szujskiego, —  
Głos ten przebrzmiał bez echa, i nie 
winimy o to wcale nieszczęśliwego kraju, 
bo nie ma jeduego człowieka o zdrowych 
zmysłach, któryby n i  podstawie najgrun-

skończone i nie mógł się nacieszyć wdzię- 
cznerui kształty owego głównego klombu przed 
zajazdem i czterech mniejszych umieszczonych 
po rogach dziedzińca.

Kontent przeto położył się do łóżka i już 
zaczynał zasypiać, gdy w tem usłyszał z da­
leka zbliżający się turkot bryczki; ponieważ 
właśnie niedaleko koło dworu i ogrodu prze­
chodził gościniec dosyć uczęszczany, p. Tur­
kawiecki zrazu nie wiele zwracał na to uwa­
gi, ale nareszcie turkot dał się słyszeć w dzie­
dzińcu, tak jak gdyby ktoś zajeżdżał przed dom.

P. Turkawiecki, znużony i spragniony spo­
czynku, zaklął w duchu, odsyłając do wszyst­
kich kaduków niewcześnego gościa; pomimo 
to, jako człowiek gościnny, już zaczął szukać 
koło siebie zapałek ażeby wstać, gdy odgłos 
kół zamiast zatrzymać się przed domem za­
czął sie oddalać. Ucieszył się p. Turkawiecki 
wnioskując, że to jakaś omyłka i przewrócił 
się na drugi bok, gdy w tem turkot znowu 
przybliżać się zaczął. Nie pojmując co to 
znaczy, wsparł się na łokciu i zaczął słuchać: 
odgłos turkotu znowu się oddalił i znowu 
przybliżył i tak było do kilku razy zupełnie, 
jak gdyby kto robił sobie zabawkę zajeżdża­
jąc i odjeżdżając z pod domu.

Nie było rady: trzeba było się przekonać, 
co to wszystko znaczyło, więc p. Turkawiecki 
zapalił świecę i wdział pantofle i szlafrok. 
Ale jak gdyby czekano tej chwili, zaledwie 
światło w pokoju zdradzić się mogło przez 
szpary w okienicach, turkot zaczął się odda­
lać, i wkrótce zagłuszony został zajadłem 
ujadaniem psów, które tajemniczego gościa 
odprowadziły daleko.

P. Turkawiecki wielce zdziwiony, wyszedł 
przed sień, ale z powodu ciemnej nocy, nic 
nie zobaczył, tylko usłyszał stróża nocnego, 
który gdzieś koło stodół zgwizdywał psy. Za­
wołany przez niego zeznał, że także nic nie 
widział, tylko że obchodząc gumna z psami, 
usłyszał turkot przed dworem i właśnie szedł 
ku dziedzińcowi, gdy bryka zaczęła się odda-

towniejszyeh wywodów i na podstawie hi- 
storyi ściślej, przedmiotowo napisanej niż 
ta, jaką podaje sprawozdanie, mógł uwie­
rzyć, że sprawozdawca „koła44 szanowny 
deputowany pan Euzebiusz Czerkawski 
jest lepszym obrońcą „rezolucyi44, niż 
czcigodny deputowany pan Grocholski 
sprawozdawca wniosku rezolucyi w sejmie 
samym ; który by zrozumiał, że stronnic 
two tak zwane „ekonomiczne44 czyli popu­
larnie Ateńczyków. którego każdy po 
szczególe członek gotów głowę pod miecz 
poło ć za zbawienie Polski i za naj­
szerszą autonomię Galicyi, nie pragną tej 
autonomii i rządów własnych, któryby 
wreszcie uwierzył że stronnictwo reformy 
czy konserwatywne — czy jak tam nazwać —  
oligarchiczne stronnictwo krakowskie, nie 
chce autonomii rezolucyjnej i wypiera się 
samodzielności krajowej skoro jak wyryte 
stoi w słynnym „Zarysie44, urzędowym pro­
gramie stronnictwa: „odpowiedzialność rzą­
du krajowego przed sejmem44. Całe opus 
tyleż warte przynajmniej co sprawozdanie 
koła politycznego i wszystkie inne o p e ­
r a t y  p i s a n e  naszych kół, klubów i 
stronnictw. Na szczerość zaś teoretyczne­
go przekonania klubu postępowego o tej 
sprawie, dopiero rzeczone sprawozdanie 
rzuca cień niejaki, gdyby go rzucić mo­
gło wobec innych m ów  i o p e r a t ó w .

Zapisaliśmy bardzo wiele papieru, zwła­
szcza w czasie ostatniej kadencyi sejmo­
wej, nad obroną zasady samodzielności 
kraju, nad podniesieniem myśli rządu 
krajowego i odpowiedzialności rządowej 
wobec sejmu; cieszymy się bardzo, że 
myśl ta publicznie coraz szerzej i bar­
dziej stanowczo wypowiadana, staje się 
napowrót atmosferą polityczną kraju, lecz 
dla tego też właśnie czujemy się w obo­
wiązku wygłosić, że to wszystko ra ­
zem nic jeszcze wcale nie znaczy. Arty­
kuły dziennikarskie, operata kół i zaklę­
cia polityków, nie stanowią nawet zadat-

lać przeprowadzona przez psy, które go wy­
przedziły.

Domniemań było bez liku, a jedno niepra­
wdopodobniejsze od drugiego, ale ponieważ 
to nie prowadziło do niczego, więc p. Tur­
kawiecki poleciwszy stróżowi czujność i na­
kazawszy obejść zaraz wszystkie zabudowania, 
sam wrócił do siebie, i położywszy się w łóżko, 
niezadługo usnął.

Nazajutrz rzecz się wyjaśniła.
Gdy p. Turkawiecki rano wyszedł przed 

dom, aby obejrzeć wczorajszą robotę, oczom 
jego ukazał się obraz okropnego spustoszenia. 
Tak środkowy klomb, jak i boczne po rogach 
dziedzińca, wszystkie owe kunsztowne rabaty 
zniszczone były na nic; esy i floresy pozni­
kały zryte kopytami koni i kołami bryki — 
całe podwórze było zjeżdżone, jak gdyby kil­
kanaście bryczek i kilkadziesiąt koni tędy 
przeszło.

P. Turkawiecki wpadł w okropną pasyę, 
tem większą, że nie było się do kogo przy­
czepić; sapał, klął, wymyślał, wypytywał, 
nareszcie jakby nagłem oświecony światłem,, 
zawołał:

—  H a! to nikt, tylko Wojszczyc!
I rzeczywiście tak było.
Pan Wojszczyc wyśmiewał w p. Turka- 

wieekim upodobanie W ogrodnictwie i odra­
dzał sprowadzanie Kunstgartnera; a widząc 
że się do tego zapalił, nie mógł przenieść 
na sobie, żeby mu nie wyrządzić bolesnego 
figla. Wprawdzie wypierał się w żywe ka­
mienie, ściskając i całując sąsiada najserde­
czniej, ale wszelkie poszlaki mówiły przeciwko 
niemu i p. Turkawiecki długo darować mu 
tego nie mógł.

Albo innym razem znowu.
Ten sam p. Turkawiecki sprowadził sobie 

aż z zagranicy nowe jakieś pługi świeżo wy­
myślone imponując niemi ogromnie p. Woj- 
szczycowi, który u siebie nigdy przenigdy 
żadnych nowości nie wprowadzał, i o co 
często bardzo oba toczyli zacięte sprzeczki.

ku —  nie już lepszej przyszłości, ale 
normalniejszego rozwoju politycznej myśli. 
Owszem, jak niegdyś dwóch augurów, tak 
u nas dwóch koryfeuszów walki rezolu­
cyjnej nie mogło bez uśmiechu spojrzeć 
sobie w oczy, i kampania tem się skoń­
czyła, że sztandar rezolucyjny podniesio­
ny w sejmie jako narodowy, został po­
rzucony na ulicy wiedeńskiej na pastwę 
ulicznikom. I  dzisiaj podniesienie naj­
wznioślejszych i najgłębszych myśli poli­
tycznych jako demonstracya, skończyć się 
może rozdęciem ich na frazes i dymiącein 
pęknięciem w kraju —  od czczości wewnę­
trznej —  a na pociechę nie polskiej ga­
wiedzi.

Ustępstwa zasadnicze, organiczne, zdo­
bywają się, jeśli nie wśród rewolucyi, to 
na drodze opozycyi systematycznej, gdy 
większość widząc niemożność dalszego 
rozwijania swej myśli rządowej, obniża 
własny pawilon i robi kompromis z tą 
opozycyą przyjmując w części przynąj - 
mniej jej zasadę za swoją, albo też opu­
szczając zupełnie kierownictwo spraw, od­
daje ster opozycyi, która się znowu 
urządza według zasad, jakie wyznawała. 
Skoro się zaś porzuciło tę ciężką drogę 
opozycyjną za miarkę soczewicy rządowej, 
wówczas nie można łudzić się zdobyczami 
zasadniczemi, lecz tylko należałoby wy­
zyskiwać pozycyę, materyalnie silną, na 
korzyść myśli politycznej, która nigdy nie 
przestaje przyświecać, która mieści w so­
bie klucz i sekret szczęścia publicznego. 
Byliśmy w opozycyi w Wiedniu, gdzież 
są nasze zdobycze organiczne? jesteśmy 
przy ołtarzu rządowym, gdzież są nasze 
korzyści krajowe? gdzie zdobycze cząst­
kowe na korzyść organicznej myśli sann- 
dzielności kraju ?

Wszystkie stronnictwa zarówno, wszys­
cyśmy winni że istnieje taki stan rzeczy, w ja ­
kim się kraj znajduje; winni, jeźli nie czem 
innem, to nnękkiem traktowaniem sprawy

P. Wojszczyc wymyślał na owe pługi, ale 
pomimo to zazdrościł ich: były mu solą w oku.

Więc jednego razu, gdy orano blisko jego 
granicy poza wzgórzem zasłaniającem widok 
od wsi p. Turkawieckiego, pan Wojszczyc 
czatował na chwilę, gdy w południe powy- 
przegano woły i same pługi zostawiono na 
parę godzin w polu. Wpadł wówczas z kil­
kunastu ludźmi uzbrojonymi w szpadle i 
wszystkie pługi na oranej świeżo roli poza- 
kopywał.

Sądny dzień się zrobił, gdy powróciwszy 
z obiadu parobcy pługów nie znaleźli; w głowy 
zachodzono gdzieby się podziały, tem bar­
dziej, że śladów żadnych nie było aby kto 
zajechał po nie wozem. Aż dopiero gdy któ­
ryś z parobków utknął w świeżo poruszonej 
ziemi, przypadkiem znaleziono jeden pług, 
za nim drugi opodal — ale nim trafiono do 
wszystkich i odkopano, zeszło do wieczora 
i parobcy całe pół dnia zmudzili.

Pan Turkawiecki jednak nie wziął tego tak 
do serca jak zniszczenie rabatów — i gdy, 
samym wieczorem spotkał przechodzącego się 
jakby przypadkiem z pieskami na granicy p . 
Wojszczyca, poszedł ku niemu, grożąc z da­
leka— p. Wojszczyć ukłonił się nisko, a gdy 
się zeszli, uśmieli się do łez, jak gdyby było 
z czego.

P. Wojszczyc był uszczęśliwiony, udał mu 
się figiel.

—  Kochasz mnie sąsiad ? —  rzekł do p. 
Turkawieckiego, ściskając go w objęciach —  
nie gniewasz się?

—  Na niewieleby mi się to przydało —  
odparł tenże — chybabym oddał pięknem za 
nadobne.

— Owszem! proszę, proszę —  zawołał Woj­
szczyc — i nuż ściskać, całować sąsiada, na­
reszcie pociągnął go z sobą na buteleczkę, 
która przypieczętowała zgodę.

J ó z e f  B l i z i ń s k i .

{Dalszy ciąg nasjtfpij >>\
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publicznej. Dążyć do autonomii i stopnio­
wego wzmocnienia kraju materyalnie, a 
zajmować się budowaniem austryackich 
systemów rządzenia „dając dowód umiar- 

*• kowania i bezinteresowności przez po­
rzucanie własnych żądań; dążyć do sa­
modzielności kraju, a wdawać się w po­
litykę rządową, w kontrowersye narodo­
wościowe, polityczno-wyznaniowe Austryi, 
z niemi solidaryzować się i z nich robić spra­
wę własną; dążyć do stworzenia rządu kra­
jowego —  a wytężać swoje siły i zabiegi 
dla służenia centralnemu rządowi na 
ochotnika, bez względu że co krok napo­
tykamy negacyę, bądź naszej polskiej 
zasadniczej myśli, bądź negacyę odręb­
nego stanowiska kraju; dążyć do rządu 
krajowego odpowiedzialnego przed repre- 
zentacyą krajową, przed sejmem, a bronić 
rządów i rządzących bez przewodniej 
myśli krajowej; być za sainodzielnem 
stanowiskiem kraju, za jego jednością bez 
względu na wyznania, na narodowości —  
dla wyższej, łączącej zasady —  a bronić 
tych, którzy tego stanowiska nigdy nie 
uznawali i nie bronili, pod których egidą 
i przez pobłażanie których, cała wroga 
nam zagraniczna agitacya ze wszystkiemi 
jej akcesoryami rozprzęgającemi naszą je­
dność narodową, weszła do kraju —  to są 
takie sprzeczności, które spokojnego oby­
watela mogą na zawsze odstraszyć od 
życia politycznego, napoić niewiarą do 
wszelkiego hasła, obudzić podejrzenie co 
do szczerości dążeń przewodników wszel­
kiego stopnia —  przy których wreszcie 
żaden normalny rozwój stronnictw nie jest 
możliwy, a już najmniej wspólna ich 
służba i współubieganie się w służbie, 
jednej wielkiej idei: szczęścia i przyszłości 
kraju.

Jesteśmy legitymistami polskimi. —  
Pragniemy zaszczepienia na nowo idei 
państwowej polskiej na urządzeniach spo­
łecznych i politycznych tego kraju, gdyż 
tutaj może się ona potęgować wewnętrz­
nie, znaleść osłonę i wzmagać w siły 
zewnętrzne. Dcsyć tej jednej przyczyny 
było dla nas, abyśmy obstawali za od­
rębnością tego kraju w Monarchii austro- 
węgierskiej, za jego samodzielnością czyli 
autonomią polityczną, za rządem krajo­
wym odpowiedzialnym przed sejmem, i 
obstawać też będziemy za niemi, tak jakby 
za najwyższemi ideami narodowemi.

To wszakże rozumiemy, że dziś nie 
śłowami i argumentacyami, i nie na dro­
dze dotychczasowych stronnictw dojść 
można do zrealizowania, ba, nawet do 
praktycznego ugruntowania tych dążeń. 
Około kwestyj ujętnych, praktycznych,

D alszy ciąg odcinka z dnia 1 Lipca.
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Ostatnie dwa tygodnie.—„Ogorzałe twarze wiejskich 
przybyszów".—Fala ludzka.—Wystawa inwentarza. 
Ogół ziemian nie przyjął w niej udziału. — Wy­
kwintne jej urządzenie. — Wystawa róż. — Letni 
karnawał.— Zabawa w Frascati.— Uroczystości pu­
bliczne.— Ogródki. — Wystawy obrazów. — Portret 
Horowitza. — Obrazy Andrzejkiewiczównej.— Libelle 
Kotarbińskiego. — Niby historyczne kompozycye 
Strzałeckiego.-—Krajobrazy.—Sidorowicz.—Małecki 
i Owidzki. — Chełmoński. — Ryszkiewicz.—W itkie­

wicz.—Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych i jego  
gmach wznieść się mający.—Ciągła potrzeba ofiar­
ności. — Potrzeby Warszawy. — Nie w Warszawie 
ale w Krakowie powinien być „Hołd pruski".— 
Panna Sittówna, Hovorko i E. Jellinek .—„Nowiny" 

i ich nowy utalentowany redaktor.

Przez cały rok w Warszawie nie było tyle 
ruchu i życia, co w ubiegłych dwóch tygo­
dniach, podczas wystawy inwentarza i wyści­
gów. Nasze „Kuryerki" pisały przez kilka dni 
z rzędu o „ogorzałych twarzach wiejskich 
przybyszów, napełniających m iasto*— ale na­
prawdę, nie znad ich było wśród mrowiska 
jakie się roiło nieustannie po Nowym Świecie 
i Alejach Ujazdowskich, aż do Mokotowa.

częstokroć m&teryalnych nawet —  a mie­
szczących w sobie te wysokie idee i ma­
jących im służyć za filary,— wyrabiać się 
będą podobne syntetyczne dążenia. Tu 
trzeba dać dowód w tych kwestyach pra­
ktycznych, czy się chce naprawdę samo­
dzielności kraju, czy się chce silnych 
rządów krajowych i odpowiedzialności rzą­
dzących przed sejmem. W stanowisku 
zajętem otwarcie a stanowczo względem 
osób, które mimo swej woli może nawet, 
stały się reprezentantami krajowych i ob­
cych systemów i interesów, i które zło­
żyły praktyczny popis swego uzdolnienia 
do służby publicznej, w stanowisku wzglę­
dem całych nawet klas społeczeństwa, 
gdyby te miały być tak nieroztropne, aby 
się solidaryzowały z osobami i systemami 
przeciwnemi myśli krajowej —  wyrabiać 
się będą zdrowe ugrupowania polityczne 
a po takiej dopiero próbie siły przeko­
nań, i po takiem zawiązaniu na nowo 
polityki krajowej —  będzie mogła być 
mowa o krajowych stronnictwach poli­
tycznych, służących do jednej wielkiej 
idei narodowej. Mamy nadzieję, że dziś, 
gdy kraj ten wpośród zadowolenia rzą­
dzących i popierających ludzi i rzekomych 
stronnictw bez wyłączenia „nowego koła“, 
stanął na krawędzi wewnętrznego rozbicia 
i zewnętrznej przepaści —  pojawią się w 
najbliższej juź przyszłości te głęboko 
sięgające zawiązki nowego życia. Tego 
wyczekujemy jako początku ocalenia na­
szego.

Wówczas i organa prasy naszej, wyro­
bią się na organa stronnictw narodowych. 
Do tego zaś czasu służyć wiernie —  bez 
słabości względem osób i dotychczasowych 
stronnictw —  przewodniej myśli polskiej 
—  streszczającej się dla nas w l e g i t y -  
mizmie  p o l s k i m ,  a sumienną informa- 
cyą, odbywać nie tylko już służbę, jaką 
każdy dziennik z natury swojej przede- 
wszystkiem sprawiać winien względem 
publiczności, ale przez nią przyczyniać 
się do rozwiania chaosu, do wprowadze­
nia prawdy w życie publiczne —  oto za­
danie każdego dziennika, a naszego w szcze­
gólności. Zadanie to podejmujemy też 
z rozpoczęciem nowego peryodu codzien­
nego wydawnictwa naszego pisma z po­
stanowieniem sumiennego jak dotąd speł­
nienia go, z nową energią i ze zdwojoną 
bezwględnością.

Donoszą nam z W arszaw y; „W ykłady litera­
tury polskiej na Uniwersytecie Warszawskim od­
bywać się mają stanowczo w języku rosyj­
skim. Jeżeli się p. Chmielowski na to zgodzi, 
to wykładać będzie literaturę polską tylko do 
XV stu lecia; wiek szesnasty wykładać będzie

W arszawa sama falą szeroką wylała się na 
ulicę i jak  zawsze, ile razy tętno tutejszego 
życia silniej troszkę uderzy, widok tej ludz­
kiej fali był rzeczywiście imponującym. W je­
dnym chyba Neapolu na Chiajh i Toledo 
można w poobiednich godzinach spotkać się 
z czemś podobnem. Dwa sznury powozów, 
pomiędzy któremi nieustannie przebiegały 
tramwaje, — po bokach, na chodnikach gęste, 
zbite masy przechodniów, jak na procesyi, i 
to na kilkowiorstowej przestrzeni — w reszcie 
miasta również ruch zdwojony.

W ystawa sama podobno, z punktu widzenia 
gospodarskiego niewiele miała interesu. Kil­
kadziesiąt koni, w znacznej części należących 
do hr. Ludwika Krasińskiego, a naprawdę 
ani bardzo ładnych, ani też mogących się 
ubiegać o praktyczne zalety w gospodarstwie. 
Kilkanaście psów, troszkę bydła rogatego i 
dobrze wypasionej trzody chlewnej, bardzo 
mało drobiu i to należącego, bodaj wyłącznie 
do jednej tylko właścicielki. W dziale sprzę­
tów gospodarczych kilka firm tutejszych wy­
stawiło wyroby bardzo ładnie wyglądające -— 
ale to samo się widzi co dzień na wystawach 
sklepowych przy Senatorskiej i Krak.-Przedmie- 
ściu. Maszyn było najmniej. Wogóle na wystawę 
złożyło się kilkunastu miejscowych fabrykan­
tów i bardzo szczupłe grono obywateli ziem­
skich, z jednej tylko towarzyskiej sfery. Ogół, 
udziału nie brał prawie zupełnie. Czy winę 
tego przypisać trzeba samym ziemianom —■ 
czy komitetowi urządzającemu wyścigi i wy­
stawę, a podobno nie wszędzie cieszącemu 
się sympatyą i uznaniem ? Rozstrzygnąć tru ­
dno ; w każdym razie fakt sam nie je s t do­
bry, bo przy niezmiernej trudności z jaką 
tu  przychodzi możność wszelkich objawów 
publicznej działalności krajowej, należałoby 
przynajmniej siły ogólne skupiać w niewielu 
wypadkach, w których objawy te są dozwo­
lone.

Jeżeli jednak wystawionych okazów nie było 
ani wiele, ani bardzo ciekawych, urządzenie

profesor Makuszew, rosyanin; upadek literatury 
wykładać będzie p. Chmielowski, zaś czasokres 
Mickiewiczowski Makuszew."

Korespondencje „Gazety Krakowskiej'*.

L w ów  30 czerwca.

Ostatni list waszego korespondenta wie­
deńskiego wywołał tu powszechne i rzadko 
się u nas zdarzające w rażenie; a chociaż to 
już dni kilka minęło od okazania się jego 
w szpaltach pisma waszego, dziś jeszcze jest 
on przedmiotem licznych rozmów i komen­
tarzy. Ze zaś wiadomość o celu właściwym 
podróży namiestnika do Wiednia, podana w 
tym liście je s t ściśle prawdziwą, miałem sam 
sposobność sprawdzenia tego u źródła, bo 
u osób zajmujących urzędowe stanowisko.

Przeciw słabości hr.‘ A. Potockiego dla 
świętojurców i względności jaką dotychczas 
okazywał on wobec destrukcyjnej moskiewskiej 
agitacyi, powstawałem nieraz w mych lis tach ; 
sprawa jednak Olgi Hrabarowej sprawiła, że 
widzi on może dziś cel, do którego dążą 
świętojurcy i niebezpieczeństwo jakiem kno­
wania ich grożą krajowi i monarchii.

Byłoby rzeczą niemałej wagi, gdyby naczel­
nik władzy wykonawczej w kraju zapatrywał 
się na tę sprawę, dziś najważniejszą, trzeźwo, 
zdrowo i zgodnie z przekonaniami tej części 
społeczeństwa naszego, która nie zatraciła 
jeszcze poczucia prawdziwych interesów na­
rodowych, bo dałoby to nam nadzieję, że i 
rząd przestanie faworyzować na mocy daw­
nego przyzwyczajenia świętojurców, lecz przy­
stąpi rzeczywiście do wykonania owych za­
radczych przeciw nim środków, o których 
korespondent wasz wspomina w swym liście.

Rząd jednak może tylko dopomódz nam 
w wielkiem i trudnem dziele wytępienia mo­
skiewskiej propagandy w kraju i nadania ży­
ciu umysłowemu i politycznemu rusinów ga­
licyjskich charakteru ściśle narodowego. Ale 
główna i najtrudniejsza część zadania tego 
leży na nas samych, bo wszelkie najmądrzej 
obmyślane i najenergiczniej wykonane rozpo­
rządzenia rządu nie wiele pomogą, jeżeli spo­
łeczeństwo nasze pozostanie tak jak dotych­
czas biernem i nieporadnem w obec ruchu 
rusińskiego, i nie poda szczerze, san s arrih re  
pensee ręki do zgody tym rusinom, którzy 
nie będąc świętojurcami dbają jednak o utrzy­
manie swej narodowości.

Tego rodzaju rusini są u nas i nawet li­
czba ich je s t znaczna; a jeżeli dawali oni 
dotychczas tak mało znaków życia, to przy­
czyny tego szukać należy jedynie w terory- 
zmie wywieranym przez świętojurców za po­
średnictwem wyższego kleru, oraz w oboję­
tności naszej i nieumiejętności wydobycia na 
jaw i skutecznego poparcia uczciwych dążno­
ści rusinów.

Dziś można mieć nadzieję, że teroryzm 
świętojurców, których charakter i polityczne 
aspiracye uwydatniły się tak jaskrawo w pro­
cesie Dobrzańskiego, Naumowiczów et con- 
sortes złamany zostanie przez rz ą d ; na sa­
mem zaś społeczeństwie naszem leży obecnie

wystawy odznaczało się elegancya i dobrym 
smakiem. Bujna zieloność alei Ujazdowskich 
i przyległych ogrodów ujmowała w ramy 
świeże wielki czworobok, na którego prze­
ciwległych końcach mieściły się pawilony 
wystawowe, między niemi loże dla publicz­
ności, a w środku rozścielał się wielki tra ­
wnik, obsadzony drzewkami.

Zaledwie ukończono wyścigi i wystawę in ­
wentarza zamknięto, otwarła się wdzięczna 
wystawa róż, do której robiono na prędce 
gorączkowe przygotowania, ponieważ pozwo­
lenie z Petersburga, pomimo długich starań, 
przyszło jak zwykle... za późno. Miejsce dla 
wystawy — w Pomarańczami — doskonałe 
samo przez się, na nieszczęście je s t za dale­
kie od miasta i liczba odwiedzających musiała 
na tem ucierpieć.

Letni karnaw ał —  jak u nas zaczyna się 
już czerwiec nazywać —  usprawiedliwił swą 
nazwę, przynosząc cały szereg tańców i za­
baw, między któremi na czele zapisać trzeba 
przyjęcie u hr. W ład. Branickiego w jego 
letnim pałacu Frascati, z powodu zaślubin 
pokrewnej mu młodej pary z tutejszego to ­
warzystwa. Urządzano również parę zabaw 
publicznych na dobroczynne cele, z loteryam i, 
pochodami uroczystemi w fantastycznych stro - 
jach, mąjącemi przedstawiać pielgrzymki ara­
bów do Mekki i innemi pomysłami dla przy- 
ciągnienia i zabawienia publiczności. Równo­
cześnie zaczęły się roztwierać podwoje, d o ­
prawdy że niezliczonych przybytków ogród­
kowej muzy.

Jest coś zastraszającego w coraz bardziej 
u nas szerzącym się zamiłowaniu publiczności, 
nawet zupełnie wykształconej, do bardzo lek­
kiej a pieprznej strawy umysłowej i nigdzie 
to się nie uwydatnia bardziej niż w teatrze. 
Sztuki poważne nudzą — pociąga, bawi je- 
dnoaktowa farsa albo operetka złożona z wal­
czyków i konceptów zarówno banalnych. 
Gdzieindziej oddziaływają z góry przeciw temu 
usposobieniu, zmuszają publiczność iść w

obowiązek skorzystania ze sposobnej chwili 
dla zbliżenia się z prawdziwymi patryotam i 
rusińskimi i dopomożenia im do ujęcia w 
swe ręce steru całego życia publicznego Rusi 
galicyjskiej.

Czv zrobić to potrafimy? nie wiem, —  i wi­
dzę dobrze jak to je s t trudnem, wobec wza­
jemnych uprzedzeń i wspólnego im i nam 
niedołęztwa i ap a ty i; mam jednak najgłębsze 
przekonanie, że sposobniejszej jak obecna 
chwili do tego dawno już nie było i nie bę­
dzie, i że nieumiejętność skorzystania z niej 
narazi zarówno nas jak  rusinów na nieobra- 
chowane i niepowetowane szkody. Na nie­
szczęście muszę zaś skonstatować, że dotych­
czas nic się na tej drodze nie zrobiło i dla 
tego zaczynam bać się coraz bardziej, żeby 
dobre następstwa, jakich można było spodzie­
wać się ze skompromitowania się świętojur­
ców w procesie O. Hrabarowej nie spełzły 
na niczem, i żeby moskalofile nie odzyskali 
wkrótce zachwianego dziś wpływu i przewagi.

Obawę tę potwierdza zresztą i ten fakt, że 
oburzenie jakie panowało między uczciwymi 
rusinami przeciw świętojurcom w początku 
procesu tego, zaczyna się już zacierać powoli, 
a manifest który mieli oni wydać przeciw 
moskalofilskim tendencyom i którego tekstu 
wam nie przysłałem tylko dla tego, że za­
lecono mi dyskrecyę do chwili zebrania na 
nim znaczniejszej ilości podpisów, dostał wi­
docznie, more austriaco, tradycyjnego Schie- 
bera, gdyż i słuch o nim zaginął. Tekst już 
drukowany tego manifestu posiadam w ręku, 
ale go wam nie posyłam, bo nie chcę zła­
mać obietnicy dyskrecyi, a mam jeszcze na­
dzieję, że uczciwi patryoci rusińscy zdobędą 
się przecie na tyle odwagi cywilnej, że go 
podpiszą i nareszcie ogłoszą; w każdym je­
dnak razie owa kilkotygodniowa zwłoka jaka 
nastąpiła między jego ułożeniem i wydruko­
waniem, a ewentualnem wypuszczeniem na 
świat Boży, jest faktem wielce smutnym i 
świadczącym o wielkiej nieporadności i braku 
cywilnej odwagi u rusinów nie należących do 
moskalofilskiej kliki.

Ani o procesie świętojurców, który został 
zawieszony do poniedziałku, a którego prze­
bieg w ostatnich dniach kilku dał nam spo­
sobność poznania całej galeryi oryginałów w 
osobie świadków, ani o toczącej się w tej 
chwili, a będącej z tym procesem w związku 
sprawie Della-Scala contra  Kaczała nic no­
wego nie mam dziś do doniesienia. Kończę 
więc list obecny przesłaniem „Gazecie K ra­
kowskiej" szczerego „Szczęść Boże* w nowym 
jej codziennym żywocie, a zapewniam was, 
że powodzenia życzy wam Lwów cały, bo 
macie tu licznych i prawdziwie pismu wa­
szemu życzliwych przyjaciół.

X. W.

L I S T
Jego Swwiątobliwości Papieża Leona X I I I  

do Biskupa przemyskiego X . Łukasza  
Soleckiego.

Z powodu przyjęcia, jakiego doznał w kraju 
naszym Nuncyusz Apostolski mons. Vanutelli 
wystosował Jego Świętobliwość Papież do

lepszym kierunku, umieją zainteresować ją  i 
podnieść. Wiedeń, miasto najbardziej może 
lekkie i powierzchowne ze wszystkich wielkich 
stolic a bardzo mało wykształcone, ma prze­
cież zamiłowanie prawdziwe i sąd doskonały 
w kwestyach odnoszących się do poważnej 
dram aturgii, a to dzięki umiejętnemu i kon­
sekwentnemu kierownictwu teatru dworskiego. 
U nas dzieje się przeciwnie. Dyrekcya te a ­
trów rządowych, stoi na niższym poziomie niż 
przeciętna publiczność i pomimo doskonałych 
artystów, swoją uiedbałością i fatalnym wy­
borem sztuk, powtarzających się ciągle jak 
w błędnem kole, odstręcza publiczność i rzuca 
ją  z konieczności do teatrów ogródkowych.

Była chwila, gdy te miały dążność do po­
ważnej konkurencyi a przynajmniej do uzu­
pełniania działalności dwóch głównych scen. 
Zjawiały się na scenach tych letnich teatrzy­
ków pierwsze w Warszawie reprezentacye 
najlepszych naszych nowości dramatycznych, o 
których istnieniu rządowa dyrekcya zdawała 
się nie wiedzieć. — Grano je, i co najważ­
niejsza, grano dobrze. Zdaje się jednak, że 
to są stanowczo tempi passatti. Od tego czasu 
liczba teatrzyków letnich wzrosła —  jest ich 
obecnie całe pół tuzina —  ale repertuar po­
szedł na dół. Byłem w kilku. Wszędzie wśród 
wielu mierności jest parę sympatycznych ta ­
lentów, są siły dostateczne na komedyę zu­
pełnie przyzwoitą —  zamiast tego, śpiewają 
najczęściej bardzo fałszywie kuplety operetek 
i graia TiPędróże po W arszawie" i farsy Świ­
derskiego. Ściąga to wprawdzie publiczność, ale 
rezultat smutny, bo już późnićj tych samych 
widzów na coś porządniejszego trudno będzie 
zebrać.

Wystawy tak Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych jak  i prywatne, świecą pustkami. 
U Ungra wkrótce już przestanie ściągać „Hołd 
pruski", wysyłają go bowiem do M oskwy; p. 
Krywulta wystawa, najlepsza i najbogatsza, 
składa się przeważnie ze znanych wam przed 
nami utworów artystów krakowskich. W ystawa
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B iskupa przem yskiego X. Ł ukasza Soleckiego 
lis t następującej osnowy :

Leon X III  Papież.

Czcigodny Bracie pozdrow ienie i b ło g o s ła ­
w ieństw o A p o sto lsk ie !

Starodaw na pobożność ludności galicyjskiej 
i jej poświęcenie dla Stolicy A postolskiej, 
objawiająca się tylokrotnie, okazała się znów 
przy świeżej sposobności.

W  m iesiącu m aju b. r. arcybiskup nicejski 
nuncyusz apostolski przy naszym  drogim  synu 
Cesarzu A ustryi, udawszy się do Przem yśla, 
aby udzielić Tobie czcigodny" Bracie święceń 
biskupich, doznaw ał przyjęcia w ciągu swej 
całej podróży w wielkich objawach czci i przy­
wiązania. B iskupi i duchowieństwo obu ob­
rządków, przedstaw iciele szlachty, tłum y ludu 
spieszące z m iast i wsi, współzawodniczyły 
niejako w oddawaniu mu czci. Zkądinąd, w ła­
dze publiczne idące za szlachetną pobożnością 
swego M onarchy, składały  liczne dowody u- 
przejm ości i względów. W szystko to wzbu­
dziło w N as głęboką radość, gdyż objawy 
czci oddawane N aszem u przedstawicielowi były 
jaw nem  stw ierdzeniem  godności najwyższego 
pasterza , a uczucia wiary tkwiące w duszach 
zam anifestow ały się na zewnątrz.

To też zwracamy do was wszystkich szczere 
powinszowania za waszą wiarę i waszą pobo­
żność a w Naszej ojcowskiej m iłości życzymy 
nadewszystko ludowi w Galicyi, aby wytrwał 
zawsze w tych  cnotach, zw łaszcza w tych 
czasach niegodziwości i niebezpieczeństw , k ie­
dy w ielu m niem a, że znieważając instytucye 
chrześcijańskie, dają tem sam em  dowód m ą­
drości wobec świeckiego społeczeństwa. Nie- 
chcą oni widzieć tego, co stw ierdzają codzien­
nie fakta, mianowicie, że im więcej osłabioną 
je s t  siła religii, tem więcej zachwiane bywają 
w arunki trw ałości i pom yślności państw a. Wy 
zaś z podziwienia godną jednością dajecie 
ciągle dowody, jak  umiecie oceniać to  cywi­
lizacyjne zadanie religii.

M amy nadzieję, że zachowacie na zawsze 
tę  sam ą jedność i że nie przestaniecie się 
nigdy miłować uczuciem braterskiem . Nic 
niem a bardziej pożądanego nad zgodę, nic 
droższego nad braterstw o chrześciańskie. Jeśli 
pozostaniecie tym  uczuciom w irrn i, prowin- 
cya wasza doznawać zawsze będzie, jak  tego 
pragniem y gorąco, pom yślności, spokoju i 
szczęścia, tych "dóbr, których brak  zawsze w 
tych" krajach, gdzie panują rozterki i n ie­
zgoda.

Kończąc, dajem y W am , czcigodny B racie, 
wyraz N aszej wdzięczności, i pragniem y, aby­
ście zawiadom ili o tych naszych uczuciach 
lud  wasz w Przem yślu, i o ile to możebnem, 
w szystkich G alicyau, aby wiedzieli wszyscy, 
że m iłujem y ich szczególną m iłością i że za­
chowamy zawsze w Naszem sercu wdzięczne 
wspom nienie objawów ich czci.

W reszcie jako rękojm ię dóbr niebieskich i 
jako dowód Naszej życzliwości, udzielamy 
z  pełn i serca w imie Pana Tobie czcigodny 
Bracie, biskupom  Twoim, kolegom , całemu 
duchowieństwu i całem u ludowi apostolskie 
b łogosław ieństw o.

D an w Rzym ie przy Św. P iotrze 18 czerwca 
1882, piątego roku Naszego pontyfikatu.

Leon X I I I  Papież.

Towarzystwa, m a płócien bardzo wiele, ale 
obrazów nic prawie. Jeden  p o rtre t m ęski H o­
row itza bardzo ładny, bez fantazyi i św iet­
ności ja k ą  m iewa Grabowski, ale i bez jego 
m a n ie ry ; prosty  i na tu ra lny  a co do techniki 
m alarskiej stanowczo najlepszy ze wszystkich 
jak ie  go otaczają. Dwa poważniej zakrojone 
obrazy panny Andrzejkiewiczównej: „Łokietek 
w grocie Ojcowskiej*, podobny zupełnie do nie­
mieckiego R aubritte ra  w więzieniu albo Maćka 
Borkowica wpuszczonego do jam y i „kardynał 
J a n  M edyceusz“, oglądający świeżo wykopane 
arcydzieła starożytne, wśród ruin, wraz ze 
słynnym  hum anistą  Pom poninsem  L aetusem , 
onym Pom poniusem , który w uwielbieniu dla 
klasycznej przeszłości wypowiedział wojnę 
chrystyanizm owi i przez grono równom yśl- 
nych przyjaciół-uczonycb obrany jako Pontifex 
m axim us w katakum bach, wraz z nimi od ­
praw iał pogańskie obrządki — co m u nie 
przeszkadzało być przyjacielem  i dworakiem 
Papieskim , na którego pogrzebie zebrało się 
czterdziestu biskupów. Malowane szeroko, 
poprawnie, spokojne w liniach i tonie, oba 
obrazy zostaw iają wrażenie prawdziwie e s te ­
tyczne. W spom nieć jeszcze trzeba Libelle 
K otarbińskiego, które chociaż kaleki, bez nóg, 
m ają korpusy trzy  razy dłuższe niż u zwy­
kłych ludzi i dość wdzięcznym twarzyczkom  
m uszą zawdzięczać niedajace się zkądinąd 
uniewinnić zakupno przez towarzystwo.

R eszta sam e prawie pejzaże. Zapom niałem  
o obrazach niby-historyeznych W . S trzałec- 
kiego z potw ornem i karłam i poprzebiera- 
nem i w stro je X V II i X V III w. a co gorzej, 
z brzydszym  od wszystkich innych — Falstaf- 
łem , który m a przedstaw iać Ja n a  111 tańczą­
cego z kowalową w Jaw orow ie. K rajobrazy 
zawsze te  sam e —  karczm a z im ą , karczm a 
latem , gęstw ina ze ścieżką i bez śc ieżk i, ze 
śniegiem  lub kwiatam i. Brak fantazyi, i tw ór­
czości a choćby tylko obserwacyi —  straszny . 
W śród m nóstwa m ierności wyróżnia się śliczny, 
nieskończony obraz Sidorowicza. K ępa zarosła

Bank krajowy.

Ustawą z dnia 21 czerwca upoważniony zo ­
s ta ł „B ank krajowy K rólestw a Galicyi i Lo- 
domeryi z W . Ks. K rakow skiem * do ściągania 
w drodze politycznej egzekucyi zaległych od­
setków i ra t  am ortyzacyjnych wierzytelności 
hipotecznych.

U staw a ta  brzm i jak  nas tęp u je :
Zgodnie z uchw ałą obu Izb Rady państw a 

postanaw iam , jak n as tęp u je :
§. 1. „Bankowi krajowem u K rólestw a G a­

licyi i L odom erii z W. K s. Krakowskiem * 
nadaje się prawo ściągać w drodze egzekucyi 
politycznej zapadłe odsetki i raty  am ortyza­
cyjne wierzytelności hipotecznych, należących 
się tem u Bankowi i zabezpieczonych na n ie­
ruchom ościach położonych w obrębie K ró ­
lestw a Galicyi i Lodom eryi z W . K s. K ra ­
kowskiem od dłużników, których miejsce za­
m ieszkania znajduje się w obrębie tych kra- 
jów.

B ank krajowy udawać się m a o zarządzenie 
politycznej egzekucyi do tej w ładzy politycz­
nej pierwszej in s ta n c y i, w której obrębie 
znajduje się miejsce zam ieszkania dłużników. 
Pozwolenie na przeprowadzenie tej egzekucyi 
następuje na mocy przedstawionego skryptu 
dłużnego i wyciągu z głównych ksiąg Banku.

§. 2. Jeżeli dłużnik, przeciw którem u egze- 
kucya je s t prow adzona, m niem a, że p reten - 
sya n ie 'is tn ie je  praw nie lub nie w takiej wy­
sokości, jaką Bank podaje, i  jeżeli na to m a 
w rękach dokum enta zupełny dowód stano­
wiące, to żądać może w podaniu zaopatrzouem  
w potrzebne dowody u kom petentnego sądu 
zasystow ania, ewentualnie ograniczenia egze­
kucyi. Sąd tymczasowo zasystuje egzekucyę, 
uwiadomi o tem  właściwą władzę polityczną, 
wyznaczy krótki term in i orzeknie w rezolu­
c j i ,  czy egzekucya ma być zaniechana lub 
ograniczona. Przeciw tej rezolucyi służy s tro ­
nom droga praw na w m yśl przepisów o po­
stępow aniu sum arycznem , a dopóki rezolucya 
nie stanie się praw om ocną, egzekucya dalej 
nie może być prowadzoną.

§. 3. W ykonanie tej ustaw y i wydanie po­
trzebnych w tym  celu rozporządzeń poleca 
się m inistrowi spraw  w ew nętrznych, spraw ie­
dliwości i skarbu.

Bruck nad L itaw ą, 21 czerwca 1882.

Franciszek Jó ze f  w. r.
Taafte w. r., P ra ża k  w. r.,

D unajew ski w. r.

Rolnictwo, M o l  i przemysł.
W sprawie przemysłu tkackiego. O statnia 

podróż m arszałka kraju  podjęta w celu zwie­
dzenia okolic, których mieszkańcy trudn ią  się 
przem ysłem  tkack im , wywoła zapewne po­
m yślny dla kraju  rezu ltat, bo jak  z jednej 
strony opieka najwyższego dostojnika w kraju 
d la te j gałęzi przem ysłu obudzi ogólniejszy 
interes i stan ie się potężną otuchą dla upa­
dających m ateryalnie przemysłowców, tak  z dru-

nad w odą— kilka krów pasących się— w głębi 
za szarą strugą drugi brzeg okryty leszczyną. 
Dziwnie proste  —  a urok w tem  niepospolity. 
Zdaje się, że listk i wilgotne od rosy drżą 
wśród popielatej, otulającej je  mgły, tak sub­
teln ie , delikatnie zarysował je  arty sta . Dziwnie 
wobec tego m anierow anym  zdaje się Małecki 
z całym  szeregiem  krajobrazów, w których 
na tle  porcelanowego nieba drzew a z m alo­
wanej tek tury  okryte są m chem zielonkawym, 
nieszczególnie naśladującym  liściowanie. Nie 
mówię już o takich, którzy jak  p. Owidzki 
m alują białe strzępki papieru, ułożonego ró­
wnolegle, w regularnych odstępach, w złudze­
niu, że to  drzewa w lesie. Z" zimowych pej­
zażów obok kilku m ałych płócien Chełm oń­
skiego, zw racają uwagę dwa obrazy może 
za realiłyczne trochę ale zdradzające dużo 
obserwacyi i ta len tu . Je d e n — koń opuszczony 
na śnieżnym  stepie, znędzniały i osłabiony, 
wśród zlatujących się już  dokoła kruków, 
zdaje mi się jednym  z lepszych utworów p. 
Ryszkiewicza". Szkoda tylko, że ten artysta 
z natury  uzdolniony widocznie, nie pracuje 
nad sobą, nie kształci się, nie szuka nowych 
tem atów  i wrażeń. Od pierwszego obrazka, 
który zwrócił m oją uwagę przed paru laty 
na krakowskiej wystawie a p rzedstaw iał z p ra ­
wdziwie artystycznem  zacięciem, konie kra­
dzione pędzone przez żydów po błotnistym  
śniegu —  nie przyszło na m yśl p. Ryszkie- 
wiczowi nic innego nam alować oprócz chudych 
koni, żydów furm anów i śnieżnego stepu. 
W ydaje się to wcale dobrze, ale doprawdy, że 
to niewystarcza.

D rugi obraz je s t pędzla p. W itkiewicza, 
który na innem  m niejszem  płótnie idzie w 
ślady L ipińskiego z dobrą techniką, ale bez 
te j harm onii hum oru, śm iałości i werwy, jaką 
się szczycą utw ory krakow skiego artysty . Za 
to ci trzej pow stańcy, jadący na zwiady po 
śnieżnej płaszczyźnie, są  bardzo szczęśliwą 
kreacyą artystyczną. W  harm onii z niebem 
szarem , ołowianem , m ieni się — fioletowemi

giej strony zetknięcie się bezpośrednie na­
czelnika naszej autonom ii z potrzebam i kraju , 
a w szczególności z tą  tak  ważną gałęzią 
jego p rzem ysłu , wywoła praktyczne działanie 
i użycie środków przeznaczonych przez W y­
dział Krajow y na cele przem ysłu krajowego.

Przy te j też sposobności nie zawadzi p rzy­
pom nieć wystosowany nie dawno do W ydziału 
K rajowego przez zarząd lwowskiego towarzy­
stw a „S pójn i11 m em o ry a ł, w którym  główny 
położono nacisk na podniesienie przem ysłu 
tkackiego w kraju. P rzem ysłow i tem u  pośw ię­
coną m a być część subwencyi krajow ej, k tóra 
użytą zostanie na wydawnictwo i rozpowszech­
nienie instrukcyj dla spółek tk ack ich , ewen­
tua ln ie  na koszta w ysyłania delegatów  do za­
wiązywania podobnych spó łek , wreszcie na 
zakupno p ub likacy j, przeprow adzenie kore- 
spondencyj ze spółkam i tkackiem i innych 
krajów (głównie w Czechach) oraz z zarzą­
dami przędzalni moraw skich i szląskich. Wo- 
góle pokryte zostaną z tej części subwencyi 
krajowej koszta studyów nad tem atem  : jakich 
środków praktycznych należałoby użyć, aieby  
zapewnić korzystne drogi odbytu przędziw u  
kra jow em u , zaopatryw ać tkaczy  krajow ych  
w niezbędną, dziś dla nich przędzę fabryczną ,, 
wreszcie wydoskonalić technicznie i  zorganizo­
wać p o d  względem handlowym tkactwo kra jo ­
we w ogóle. Najpierw spółki takie m iałyby po­
w stać w D ębow cu, Kosowie nad Rybnicą, 
w Gródku i M onasterzyskach.

Jako  dalszy cel w program ie swoim uważa 
zarząd Spójni wytworzenie zakładu apreturo- 
wego, gdyż relacye kupców z różnych okolic 
k raju  czynią zawisłem  szersze rozpowszech­
nienie handlu  wyrobami tkackiem i od nadania 
im  zupełnego wykończenia. D otąd tow ar za­
graniczny, nawet gorszy w g a tu n k u , ale le ­
piej na oko wyglądający, przygniata konku- 
rencyą swoją półsurowy produkt krajowy. 
T rzeba najpierw  zastanow ić się nad wyborem  
najodpowiedniejszej miejscowości dla takiego 
zakładu i przygotować odpowiednie plany, 
aby spółki tkackie mogły jaknajw ięcej ko­
rzystać ze sposobności do w ydoskonalenia 
produktu.

W technicznym  kierunku widzi zarząd Spójni 
konieczną potrzebę zapoznania tkaczy k rajo ­
wych z popraw nem i w arsztatam i i przyrzą­
dam i, za pom ocą których m ożna ułatw ić so ­
bie pracę i oszczędzić wiele czasu. P rzyrzą­
dów— tkacze nasi nietylko nie posiadają, lecz 
naw et nie z n a ją , chociaż nie w ym agałoby to 
znacznych kosztów. D ostarczanie wzorów wy­
robów, m ających w handlu  znaczny odbyt, 
z bliższem objaśnieniem  szczegółów wykona­
nia, leży także w zakresie program u czynności 
S p ó jn i, jeżeli tylko fundusze na to  pozwolą. 
Do roztrząsania spraw  tkackich wyznaczoną 
została  z łona zarządu tow arzystw a specyalua 
kom isya, w której skład wchodzą pp. Ludwik 
W ierzb ick i, S tanisław  M arkiewicz, I .  P rzy- 
godzki i T . M erunowicz.

Nie w ątpim y, że m arszałek krajowy zaopie­
kowawszy się tak serdecznie przem ysłem  tk a ­
ckim, otworzy drogi realnego przeprow adzenia 
m yśli w m em oryale „Spójni* wyrażonych, 
a gdy niebawem wejdzie także w życie insty- 
tucya B a n k u  krajowego , nieograniczy sub- 
wencyonowanie przem ysłu  tkackiego sam em i 
tylko skrom nem i dotacyam i W ydziału k rajo ­
wego lecz otworzy właściwy kredyt w tej no-

prawie odcieniam i— śnieg na polu, a na śniegu 
zarysowują się sm ętnie, niewyraźnie konne 
sylwetki jeźdźców , spieszących Bóg wie — 
na śm ierć czy w niewolę.

Towarzystwo Zach. Szt. Piękn. jak  wiadomo 
zm uszonem  je s t opuścić dotychczasowe swe 
m ieszkanie przy Bernardynach. Na wzniesienie 
w łasnego domu pozwolono w P ete rsbu rgu  
zbierać tow arzystw u składki do wysokości 
100.000 rs. Znów więc do tylu innych o tw ar­
tych skarbonek przybywa jedna  jeszcze i m i- 
m owoli chciałoby się zapytać: czy nie nad to? 
Czy kraj nasz niebardzo bogaty a bardzo 
wiele pilnych potrzeb m ający, może sobie 
pozw alać na kosztowny deser, kiedy m u brak 
pieczeni a czasem i ch leba? N a pom nik Mic­
kiewicza jeszcze połowy składek potrzebnych 
nie dostaje. W W arszawie są lokalne p o trze ­
by bardzo w aż n e : kościół W W . Świętych, 
k tórego  skończyć nie m ożna dla b raku  fun­
duszów ; praw ie połowa m iasta  pozbawiona 
całkiem  św iątyń; m ałe kaplice, zastępujące 
miejsce kościołów parafialnych w parafiach 
obszerniejszych —  na P radze, na Solcu, na 
K oszykach, których ludność na dworze co 
święto słuchać, m usi nabożeństw a. A prócz 
tego ile innych spraw  w ażnych! I  jakby nie- 
dość było obciążać ofiarność publiczną stoty- 
sięczną ja łm użną, jeden  z najznakom itszych 
literatów  tutejszych, wzywa świeżo w redago­
wanym przez się dzienniku do zakupienia ze 
składek publicznych na w łasność tow arzystw a 
„a zatem  i ogółu* ho łdu  P ru sk ie g o ...  N a 
p raw dę, gdyby nasz ogół m iał za co kupić 
arcydzieło M atejki, to  już  chyba nie d la  od­
daw ania go na w łasność jakiegokolw iek to ­
warzystwa i nie dla um ieszczenia w W arsza­
wie — na to, żeby z czasem poszło tą  sam ą 
drogą co b iblioteka Załuskich, kolekcye to ­
w arzystwa przyjaciół nauk, zbiory Puław skie 
i... litan ia  za d ługa , żeby ją  kończyć. Miejsce 
jedyne dla „Hołdu* byłoby obok „Pochodni* 
Siem iradzkiego, w Sukiennicach, w Muzeum 
N arodow em  albo na W awelu.

wej tyle obiecującej instytucyi finansowej kra­
jowej.

■Sprawozdanie targowe.
Kraków dnia 3 0  czerwca.

Wygórowane ceny, szczególnie przenicy, które 
z powodu zupełnego braku zapasów w ostatnim 
czasie miały miejsce, spowodowały, że kupcy 
tutejsi sprowadzili z wszystkich okolic Galicyi 
większe transporty zboża, przez co usposobienie 
na dzisiejszym targu było daleko słabsze, a ceny 
tak pszenicy jak i żyta o 15 do 20 centów na 
korcu się zniżyły. Młynarze bowiem wskazują 
również na zniżenie się cen na większych 
placach.

Dalszy przebieg interesów zależeć tylko będzie 
od dowozów, jakie się okażą.

Transakcya na dzisiejszym targu była wogóle 
bardzo nieznaczna, gdyż żadnego obcego kupca 
ani młynarza na targu nie było, a z Królestwa 
żadne dowozy z powodu wczorajszego święta nie 
nadeszły.

Szczegółowe ceny były następujące:

Złr. c t. Złr. c t.
Pszenica b ia ła . . . od 11 50 do 12 25

żó łta 1V •n 11 50 D 12
czerw . . rO i 11 50 i) 12 50

Żyto.......................... *
T) 6 50 V 7 25

Jęczmień: lep . gat. £
.0 i) 7 25 V 7 50

gorszy  . o V 6 — 1) 6 50
O w ie s ...................... £ .g n 6 25 1) 6 50
GrOCh: w rzący  . . _ cc T) — — n — —

pastew ny  . J  u .  
-o sc » — — V — —

Fasola: b ia ła  . . . « S 1) — — n — —
p s tra  . . . V — — » — —

Tatarka .................. f) — — T) — —
Kukurudza............... o f) — —

jj
— —

Cinquantin............... U
o r> — — V — —

Nasiona olejne: H
rze p ak  z im o w y . ec

N ri — — V — —

Koniczyna: czerw . i) — — 1) — —

b ia ła . V — — n — —

> Finansowe. Dzień za dnióm mija, a jeden do dru­
giego podobny, na giełdzie żadnego życia. Codzień 
giełda świeci większemi pustkami, znikają wię­
ksi spekulanci, zrealizowawszy swe zobowiązania 
wyjeżdżają do wód wypocząć po trudach. Tylko 
kwestya egipska coraz więcej się zaostrzająca 
i uzbrojenie się Anglii, która gotowa świat za­
dziwić zerwaniem Gladstona z polityką nieinter- 
wencyi, powodują niejakie fluktuacye. Pluktuacye 
te jednakowoż zdradzają tendencyę do zniżki. 
Teorya, według której uważano kurs akcyi za 
wysoki, w stosunku do dochodu coraz więcej 
wchodzi w praktykę, a i taki z dobrym skut­
kiem na takową nie ustaje. Akcye obniżają się 
systematycznie, chociaż nie gwałtownie. Godnetn 
jest tylko uwagi, że renty trzymają się mocno 
pomimo tego usposobienia całej giełdy. Powo­
dem tego niezawodnie jest termin lipcowy pła­
tności kuponów od różnych pożyczek, których 
wartość wynosi przeszło 100 milionów. Spodzie­
wają się giełdziści, iż znaczna część tej sumy 
będzie musiała być ulokowaną w rentach. J e ­
dnakowoż po wyjaśnieniu się kwestyi egipskiej, 
powrócić może dopiero giełda do normalnego 
stanu. Akcye kolejowe trzymają się również do­
brze i nie ulega wątpliwości, że gdy się sytua- 
cya polityczna wyjaśni, koleje dywidendowe się 
podniosą. Jedynie tylko ruble, których kurs naj­
smutniej się przedstawia, nie mają żadnej na-

W  iiterackim  naszym  świecie ostatniem i 
czasy było trochę ruchu i gw aru. P rzy jm o­
wano pannę S ittów nę, prim adonnę z P rag i, 
redak to ra  „ Divadelnych listów*, Howorkę i zna­
nego dobrze i w K rakow ie Edw arda Jellinka. 
T rzeba było odpowiedzieć na serdeczne przy­
jęcie lekarzy i przyrodników  polskich w Pradze, 
przyjęcie, bez jednej nuty fałszywej, dające 
dobre wróżby na przyszłość. Odczuła to pu­
bliczność gorąco fetująca artystkę i tem  bar­
dziej św iat literacki, który parę" razy w ści­
ślejszym  gronie podejm ow ał p. Hovorke.

Z kroniki literackiej zapisać trzeba" fak t 
bardzo korzystny. O rgan tutejszych bez wy-, 
znaniowych a raczej przeciwwyznaniowych 
„Nowiny*, słynne z nazyw ania Leona X III 
panem  Pecci, —  zostały  zakupione przez pana 
S tanisław a K ronenberga i oddane pod kieru­
nek Bolesław a P ru sa . P e łen  ta len tu  nowy 
redaktor, człowiek rzeczywiście i g run tow nie 
postępowy ale nie szaleniec, m usiał n a  wstępie 
pożegnać cały zastęp dotychczasowych w spół­
pracowników warszawskiej „N eue Freie P resse* 
i choć rzeczywiście w początkach wyczesany 
i wymyty dziennik, w ygląda jeszcze trochę 
b lado, niewątpliwie podniesie się i  ożywi 
prędko. Spuściznę „Nowin* wziął „K uryer 
Codzienny* aczkolwiek z m niejszą zaciekłością. 
W każdym  razie je s t  dobrym  znakiem doj­
rzałości m oralnej naszej czytającej publicz­
ności, jeśli pism o koloru „Nowin*, pomim o 
ubiegania się za p o p u la rn o śc ią , nie było 
w stanie się utrzym ać i zmuszone zostało 
w końcu zaprzestać swoją dezorganizacyjną 
robotę.

A. G a s z t o l d .

iff
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aziei podniesienia. Na nic nie przyda się ustą­
pienie Ihnatiewa, na nic mianowanie Tołstoja 
ministrem, nic nareszcie nie pomaga odkrycie 
fabryk bomb i dynamitu, aresztowanie hersztów 

^  nihilizmu, wykrycie zdradzania tajemnych depesz 
rządowych, skoro całe państwo podminowane 
a trudno nareszcie zaręczyć, czy ministrowie 
a nawet najbliżsi z otoczenia cara, nie sprzyjają 
nihilizmowi.

Ostatecznie n o tu ję : Akcye kredytowe 308.80. 
Anglo 122.25. Union 122.10. Bank verein 113.50. 
Karola Ludwika 812.50. Staatśbahn 315.50. 
Lombardy 130. Renta pap. 76.60. renta 
złota węg. 87.50. Napoleondory 9.56. Marki 
58.80. Ruble 119.

PROCES O ZDRADĘ STAND
O l g i  H r a b a r  i t o w a r z y s z y .

Jedenastego dnia rozpraw y (23 czerwca) 
nastąpiło dalsze przesłuchiwanie oskarżonego 
ks. Naumowicza, który na wstępie rozprawy 
zażądał sprostowania faktu zarzuconego mu 
w akcie oskarżenia, jakoby mówił, iż należy 
wyrżnąć wszystkich żydów. Oskarżony odwo­
łuje się do zeznań świadków ze Skałatu, 
którzy stwierdzają, że oskarżony żył w zgo­
dzie z żydami, które to zeznanie przewodni­
czący potwierdza.

Przystąpiono następnie do odczytywania 
mnogich listów zabranych przy rewizyi, z któ­
rych najważniejszym jest list czy artykuł na­
pisany przez ks. Naumowicza, do redakcyi 
niewiadomo której, a podpisany literami Dr. 
Mik. J. N. L ist ten odnosi się do przejścia 
Hniliczan na prawosławie, a znaleziony zo­
stał przy rewizyi w mieszkaniu ks. Naum o­
wicza. Najwybitniejsze ustępy tego listu  za­
warte są w akcie oskarżenia. Oskarżony przy­
znaje się do autorstwa tego listu a usprawie­
dliwiając treść jego, daje obszerny pogląd na 
dzieje unii kościelnej. Pogląd ten historycznie 
i loicznie błędny, stanowi zasadę pomysłu ks. 
Naumowicza, powrócenia do wiary praojców, 
którą— jak wiadomo z Hniliczek i całej agita- 
cyi—-jest prawosławie. Oskarżony jndnak zrę­
cznie omija różnicę między schyzmą, rządzo­
ną do dziś dnia przez patryarchów a prawo­
sławiem, które ręką cara Piotra I. sięgnęło  
po władzę kościelną wykonywaną poprzednio 
na ziemiach rosyjskich przez patryarchat 
wschodni. O tej różnicy, która w caracie 
z religii ukuła narzędzie najpotworniejszego 
despotyzmu i politycznej propagandy nie 
wspomniał oskarżony, bo on jest z przeko­
nania (sic) za unią, tylko chciał straszyć pra­
wosławiem stolicę apostolską.

Na przedstawienie przewodniczącego, że 
w liście powyższym wystosowanym do , R e­
dakcyi", a podpisanym przez Dra Mik. J. N. 
są ustępy traktujące o polityce, jak np. ustęp 
końcowy: „Czy prędzej, czy później, cała 
Ruś po same Tatry winna być prawosławną*, 
odpowiada oskarżony, i e : u n a s  obrządek łą ­
czy się ściśle z  narodowością.

Następnie odczytano broszurę: „Nazad ku 
Narodu," listy dę Płoszczańskiego i Marko­
wa. „O prawosławiu nie m yślę, ale torped 
pokazać nie zaszkodzi; czy we Lwowie robi 
już kto kołpaki ?“ — pisze ks. Naumowicz 
w liście do Markowa, a tłumaczy te słowa 
zgodnie z tern, co wypowiedział przy wywo­
dzie o unii. „Torpedy" —  to Hniliczki i Zba­
raż. —  Dalszy list Terleckiego pisany do ks. 
Naumowicza, a znany w wyciągu z aktu 
oskarżenia, tłumaczy oskarżony w ten sposób, 
iż chodziło tu o obrazy do cerkwi nowej, 
którą zbudował oskarżony. Prosił on ks. Ter­
leckiego o doniesienie, czy w Żytomierzu nie 
ma obrazów w stylu bizantyjskim. Owóż na 
to zapytanie odpowiada ks. Terlecki, przesy- 
syłając w osobnej paczce kilka takich obra­
zów na m odel dla przyszłego malarza-

Odczytano także dwa listy  ważne ks. Kni- 
hinickiego i Andrejczuką, na których opiera 
się oskarżenie co do szpiegowania fortyfika- 
cyj. List Andrejczuką, traktuje o najrozmait­
szych rzeczach równocześnie, a tu i owdzie 
rzuci jakieś słówko o Zaleszczykach, „o mo­
ście historycznym", który Rusi dał apostoła 
i t. p. Oskarżenie podejrzywa, że w tym li­
ście ukrywa się opis fortyfikacyj Zaleszczyc- 
kich, zwłaszcza, że w jednym ustępie jest 
mowa „o pęknięciu armaty". X. Naumowicz 
zaś tłumaczy to w ten sposób, iż X. Andrej- 
czuk ma taki oryginalny sposób pisania; p i­
sze sub figura. To też i tutaj popisał sm alo­
ne duby o armacie, a apostole Rusi i t. p. Co 
do tego ostatniego zwrotu opowiada oskar­
żony fakt z r. 1848, w którym był głośnym  
aktorem. W  r. 1848 oskarżony był akademi­
kiem, należał do „bractwa*, chodził w kon- 
federatce i marzył o Polsce od morza do 
morza. Przyjechawszy do Zaleszczyk na wa- 
kacye, do swoich rodziców, wyszedł na ten  
most, zgromadził dokoła siebie mnóstwo lu ­
dzi i zaczął im prawić o odbudowaniu P o l­
ski. U słyszał to jakiś stary wójt z okolicznej 
wsi, przystąpił do młodziana, a obecnie oskar­
żonego, zerwał mu konfederatkę z głowy 
i wrzucił ją do Dniestru. Ten epizod znany 
jest wszystkim Rusinom, to też poeci ruscy 
wyzyskali go już w najrozmaitszy sposób pi­
sząc pomiędzy innemi „o historycznym moś 
cie, który wydał apostoła*.

Po odczytaniu listu syna Włodzimierza, 
pisanego z Wiednia do Mirosława Dobrzań­
skiego, w których W łodzim ierz donosi o tem, 
co się dzieje w stowarzyszeniach ruskich, 
„Sicz", „Bukowina*, powiedział X . Naumo­
wicz : „że z ciężkim żalem dowiaduję się po 
raz pierwszy o" treści tych listów. Nie spo­
dziewałem się, ażeby W łodzimierz był zdolny 
do czegoś podobnego."

W  końcu odczytano list X. Naumowicza 
pisany z więzienia do żony, w którym żałuje 
oskarżony całej swojej przeszłości, żałuje, że 

jakieś fatum pobudza go ciągle do akcyj po­
litycznych ; przyrzeka że gdy wyjdzie z wię­
zienia, zarzuci raz na zawsze całą politykę. 
Całą swoją akcyę polityczną nazywa „niero­
zumną wycieczką".

Oskarżony odwołuje całą treść tego listu, 
utrzymując, że napisał go w chwili hipokon- 
drycznego napadu, oświadcza zaś, że, jeżeli 
wyjdzie z więzienia, nie przestanie dalej pra­
cować w obranym kierunku.

SZTUKA
W ystawa szkiców. Pewne estetyczne wstrzą- 

śnienie działające ożywczo jak prąd elektryczny 
na drzemiący organizm naszego społeczeństwa 
miejskiego, jest niemal zawsze w poczciwym na­
szym Krakowie rzeczą pożądaną. Wszystko co 
według słów poety „ateńczyków" tutejszych, ko­
chających piękno szczerze ale lubiących trochę 
chować światło pod korcem „obraca oczami na 
słońce* witamy mile, chociażby tylko ze względu 
na higienę moralną, nie pozwalającą spać długo. 
Dla tego też, przyjęliśmy wystawę szkiców urzą­
dzoną przez pp. Juliusza Miena i Zygmunta 
Cieszkowskiego, bardzo życzliwie. Czy spełnia 
ona w zupełności, czy wyczerpuje do gruntu 
zadanie, to inna rzecz —  i o tem pomówimy pó­
źniej, przed otwarciem trzeciej, następnej, kiedy 
uwagi nasze przydać się będą mogły. Dziś no­
tujemy tylko, że pomysł sam przez się jest do­
skonały i godzien gorącego poparcia, tak ze 
strony artystów jak i publiczności.

Blaskiem prawdziwym opromienia ekspozycyę 
współudział Matejki i Siemiradzkiego. Mistrz 
nasz krakowski, dał szkic do „Sobieskiego pod 
Wiedniem,* będący raczej allegoryą bitwy niż 
bitwą samą. Jan III , przedstawia się tu, jako 
bohater ucinający głowę hydrze muzułmańskiej. 
Wielki artysta z rezultatu batalii, stworzył fakt 
i jego akcyę. Pełna wrącej siły zamaszystośe 
tłustego pędzla, ogrzanego ciepłem energicznej, 
nasyconej ognistym temperamentem wyobraźni, 
stworzyła techniczną brawurę ruchu i barw, za­
chwycającą nawet nieznawców. — Śliczny „Wazon 
czy kobieta* Siemiradzkiego, przedstawiający się 
w prawie skończonym szkicu, przyciąga oczy 
pełną rozmysłu i wdzięku kompozycyą oraz mi­
łym, ponętnym i poetycznym tonem i kolorytem.

Dalej ściany i stalugi dwóch obszernych skle­
pów, wypełniają rysunki, szkice i studia prawie 
wszystkich artystów polskich.

Wdzięczne dwie palety K. Pochwalskiego, 
świadczą o estetycznej pomysłowości i postępach 
młodego malarza. Kilka płócien Hipolita Lipiń­
skiego, daje miarę prawdziwego talentu artysty, 
najwidoczniejszego właśnie w tych pierwszych 
rzutach wytrawnego pędzla. „Arab* Ajdukiewi- 
cza należy do jego udatniejszych utworów. Krze­
szą głowy kobiece i szkic kompozycyjny ozna­
czony nazwą „Romans poważny* noszą cechy 
szczęśliwej efektowności. Przepyszne rysunki piór­
kiem Benedyktowicza, posiadają zwykłe zalety 
tego artyBty pojmującego naturę w prawdzie ale 
i w uroku jej właściwym. Wdzięczne swe kred­
kowe krajobrazy skąpał Pociecha w zdroju poe- 
zyi. Herncisza szkic do „Wyświeconej* wolimy 
może od samego obrazu. Kilka małych główek 
Ejsmonta, zdają się zapowiadać pomyślną przy­
szłość młodemu malarzowi. Szkic Żmurki, jest 
pięknym błyskiem kompozycyjnej twórczości. Ry­
sunki Stachiewicza, są dowodem, że myśleć, i 
czuć, to dwa najważniejsze warunki zadania a r­
tystycznego i że z temi czynnikami, idąc skrom­
nie, cicho i pow oli, zajść można z czasem —  
przy wytrwałej pracy — bardzo daleko. Sta­
nisław Lipiński, ten poeta rylca, reprezentowany 
jest przez dwa biusty. Zgrabne —  o francuzkim 
charakterze — figurki Pleszowskiego, nie dają 
jednak wyobrażenia o autorze „Kaima". M. L. 
Peintucha, statuetki i biuściki, przedstawiają się 
jako miłe cacka rodzajowego rzeźbiarstwa upra­
wianego z talentem i widocznem zamiłowaniem. 
Na Grabińskiego pejzażach pełnych udatnego 
sentymentalizmu, przyjemnie spoczywa oko. Je ­
dna z akwarelli S. Tondosa, wywołuje silne 
wrażenie swą wiernością perspektywiczną i dobrą 
techniką. Studya Zygmunta Papieskiego świadczą 
o intelligencyi artysty.

Czy mamy dalej wyliczać ?... Nie ; —  byłoby 
to doprawdy zbytecznem. Powiemy tylko, że 
wśród kilkuset utworów pędzla i ołówka, widzi­
my dużo rzeczy interesujących dla sumiennego 
badacza szukającego punktu wyjścia artystycznej 
twórczości, mniej lub więcej uzdolnionych malarzy.

Tak zatem, wystawa szkiców w swej całości, 
musi być ocenioną życzliwie, zwłaszcza gdy za­
stanowimy się nad jej praktyczną doniosłością.
Z jednej strony bowiem ułatwia ona sprzedaż 
fraszek i drobnostek, które rzadko kiedy zbywać 
się dają, a nadto zachęca ogół lubowników sztu­
ki do zakosztowania rozkoszy w kolekcionowaniu, 
będącej prawie zawsze namiętnością umysłów 
wykształconych. A przytem wszystkiem —  jak

to już powiedzieliśmy wyżej —  budzi ze snu i 
przyucza ateńczyków naszych zwracać oczy na 
słońce.

Nie-Apelles.

LITERATURA I RIRLI0GRAG1A.
W ystaw a obrazów dawnych mistrzów u rzą ­

dzona na rzecz Towarzystwa Dobroczynności 
w Sukiennicach krakowskich w marcu 1882 r. 
ocenił i napisał Maryan Sokołowski. Czytel­
nicy nasi krakowscy przypominają sobie nieza­
wodnie piękną, marcową wystawę obrazów, prze­
ważnie starożytnych, a świadczącą, że bogactwa 
sztuki —  jakkolwiek w kraju naszym rzadkie —  
przy dobrej woli ich właścicieli, mogą utworzyć 
galeryę poważną, nie bez wpływu na wykształ­
cenie smaku nietylko ogółu ale nawet i artys­
tów. Otóż w broszurze bardzo wykwintnie i o- 
zdobnie wydanej —  a którą mamy przed sobą, 
znajdujemy szczegółową ocenę znakomitych utwo­
rów należących do zbiorów ks. Lubomirskich z 
Przeworska, ks. Eugeniusza Lubomirskiego, hr. 
Mostowskiego, Franciszka Paszkowskiego, hr. 
Anny Tarnowskiej, hr. Jana i Stanisława Tar­
nowskiego, hr. kanonika Scipio del Campo, a 
przedewszystkiem do najbogatszej i najznako­
mitszej —  może w Polsce całej —  kolekcyi hr. 
Potockich z Krzeszowic. Ocena to wytrawna i 
sumienna, wsparta na doskonałej, archeologi­
cznej znajomości starych obrazów, oraz na wy­
kształconym smaku estetycznym i wybornych 
studiach dopełnionych w tym kierunku przez 
naukowe podróże. Znać w niej zdążanie za osta- 
tniemi wynikami krytyki i wytrwałe osobiste b a­
dania. To też książka p. Maryana Sokołowskie­
go, jakkolwiek rozmiarami nieduża —  liczy bo­
wiem niespełna sto stronnic mniejszej ósemki —  
jest bystrym chociaż pobieżnym rzutem oka na 
historyę malarstwa, ujętym w bardzo wytworną 
szatę stylową, pełną literackiej wartości. Na 
wszystko co dotyczy szkół malarskich da­
wnych, pojedyńczej oceny obrazów do nich na­
leżących, oraz na inteligentny i ze ścisłej nauki 
płynący krytycyzm przy definiowaniu wartości i 
znaczenia utworów, jak również przypisywania ich 
temu lub innemu twórcy, piszemy się najzupeł­
n ie j;—  dziwimy się tylko, dla czego autor skła­
dający tak piękne dowody znawstwa i erudycyi,
0 kilkanaście kartek przynajmniej pracy swej 
nie rozszerzył i nie zajął się szczegółowiej płó­
tnami i akwarellami z początku i połowy XIX 
wieku. Nie było ich wprawdzie wiele na wysta­
wie ale posiadały jednakże niezaprzeczoną war­
tość i kwalifikowały się ze wszech miar do roz­
bioru. Zaliczenie Ziema i Hippolita Bellanger do 
epoki Ludwika-Filipa, jest niezupełnie właściwe, 
rozkwit bowiem talentów tych dwóch znakomi­
tych malarzy przypada na lata 1852— 1865, to 
jest na czasy drugiego cesarstwa, a i technika 
ich jaśnieje niemal najnowszemi zdobyczami. 
Bacciarellego, którego utalentowany i uczony 
autor zalicza do artystów, „mających z Polską 
związek i przebywających dłużej w naszym kra­
ju* uważamy za malarza polskiego —  w ści- 
słem znaczeniu tego wyrazu —  odcisnął on bo­
wiem pewne piętno na historycznych pierwoci­
nach polskiej sztuki. Zresztą to samo miało miej­
sce zawsze i wszędzie. Byli holendrzy, którzy 
należeli do szkoły francuzkiej i francuzi zwią­
zani ściśle ze szkołą flamandzką. Dziś jeszcze 
to się powtarza w sąsiadujących z sobą Belgią
1 Francyą, a u nas obecnie, jakkolwiek Horowitz 
jest rodem węgier a technika jego nosi na sobie 
ślady wpływów wiedeńskich i paryzkich, stanow­
czo musi być uważany za malarza polskiego. 
Nie darmo oddycha się pewnem powietrzem, żyje 
w odrębnych warunkach klimatycznych, społe­
cznych i towarzyskich, w pewnej sferze przeko­
nań, kształtów i typów —  wszystko to przera­
bia i wynarodawia, szczególniej... artystów. Dla 
tego to, pomimo rzeczywistego patryotyzmu re­
prezentantów naszej sztuki bawiących za granicą, 
tych co bawiąjuż nie dla nauki, — pomimo korzyści 
moralnych i materyalnych jakie tam odnoszą, wole­
libyśmy aby wszyscy —  jak  mistrz Matejko —  mie­
szkali w kraju. Ale wracając do pięknej bro­
szury p. Maryana Sokołowskiego, dodamy w 
końcu, że pomimo drobniuchnych różnic w za­
patrywaniu się, uważamy ją  za książkę zasługu­
jącą na szczere uznanie i na gorące polecenie 
szerokiemu kołu czytelników.

Radost.

KRONIKA.
Kraków d. 1 Lipca.

Do czyteln ików  naszych, w  chwili gdy 
stajemy na przełomie dwóch wybitnych momen­
tów istnienia naszego dziennika, mimowoli przy­
chodzi na myśl rzucić za siebie okiem na drogę 
przebytą. Nie łatwą ona była. Rosły na niej 
ciernie i kwitły zawody o smutnyeh barwach 
rozczarowania. Ale, szła także razem z nami po 
tej ścieżce liczna gromadka życzliwych, którzy 
patrząc na naszą mrówczą pracę, zachęcali do 
wytrwałości, krzepili w wierze, budzili w sercu 
nadzieję. Temu współudziałowi moralnemu, winni 
jesteśmy przekształcenie dzisiejsze i podstawę 
przyszłego, spodziewanego rozwoju. Wiemy że 
podziękowań nie pragną, bo istotny wyraz na­
szej wdzięczności znajdą w przekonaniu własnem 
które im powie —  równie szczerze jak my — że 
głównie dzięki ich sympatyi „Gazeta Krakowska" 
mogła stać się użyteczniejszem niż dawniej, bo 
codziennem  narzędziem sprawy publicznej i idei 
narodowej.

Dzisiaj odbył się pogrzeb ś. p. Dra Kral- 
czyńskiego, fizyka powiatowego, o którym po­
wiedzieć można, że poległ jak żołnierz na wy­
łomie, bo umarł zaraziwszy się u chorego na 
tyfus włościanina w Balicach. Już to kilku na­
szych lekarzy padło w ostatnich czasach ofiarą 
swojego zawodu i poświęcenia.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
Opieki Weteranów żołnierzy Polskich z r. 1831, 
za miesięc czerwiec b. r. Ogólny przychód ze 
ze składek wynosi do dnia 28 czerwca b. r. 11. 
4 .494 c. 30. Udzielone wsparcie weteranom wy­
nosi fi. 1 .383 c. 16. Liczba członków Towarzy­
stwa Opieki Weteranów z roku 1831, wynosi 
456. Starych żołnierzy Wojska Polskiego, którzy 
w roku 1831 walczyli w Szeregach Narodowych, 
a dzisiaj pobierają wsparcie od Towarzystwa 
Opieki, jest 76 w Krakowie. Liczba tych, co 
we Lwowie pobierają wsparcie, później podaną 
będzie do wiadomości Ziomków. Przewodniczący 
K . Horoch.

Na pomnik Mickiewicza nadesłali dalsze 
wkładki do rąk prezydenta dra W eigla: 1) p. 
Oleński z Jaworowa składkę zebraną na wie­
czorku u dra Zdzisława Lachowicza w Jaworo- 
wie 10 z ł r . ; 2) Towarzystwo Zaliczkowe w Kro­
śnie uchwaloną na ogólnem zgromadzeniu dnia 
23 maja 1882 kwotę 25 złr. Obydwie kwoty 
umieszczono na książeczkę tutejszej Kasy Oszczę­
dności Nr. 54189.

W ładysław ks. Czartoryski bawi obecnie 
w mieście naszem. Jutro wyjeżdża do Sieniawy.

Cennik numizmatów. Opuścił prasę pierwszy 
numer cennika ułatwiającego kompletowanie zbio­
rów numizmatycznych. Obejmuje on spis 1500 
monet, medali polskich etc., wystawionych na 
sprzedaż lub też do nabycia poszukiwanych. Jest 
to pierwsza tego rodzaju w naszym kraju publi- 
kacya, zasługująca na poparcie miłośników pa­
miątek naszej przeszłości. Ktoby sobie życzył 
nabyć takowy, raczy się zgłosić do kantoru wy­
miany Kurnatowskiego w Krakowie.

PP. Edward Jelinei; i Fr. L. Hovorko,
którzy w powrocie z Warszawy do Pragi cze­
skiej, kilka dni zatrzymali się w Krakowie, w 
ubiegłą środę wieczorem odwiedzili Koło arty­
styczno-literackie, serdecznie powitani przez gro­
no członków tego klubu. Mili czescy goście, po ­
dejmowani byli uprzejmie w domach prywatnych 
i przyrzekli odwiedzić miasto nasze powtórnie 
w zimie. W czwartek opuścili Kraków.

Józef Rychter, utalentowany artysta drama­
tyczny i b. dyrektor Teatru Krakowskiego, za­
wiadamia interesowanych za pośrednictwem pism 
warszawskich że dotąd jeszcze nie objął arty­
stycznego kierunku nad przyszłem towarzystwem 
dramatycznem p. Wesołowskiego, mającem gry­
wać w zimie w Petersburgu w rządowym Tea­
trze Małym.

Artyści dramatyczni polscy występujący
w Pawłowsku mają —  jak nas zapewniają —  
w tych dniach powrócić. Dyrekcya tutejszego 
Teatru zewezwać ich miała telegraficznie, aby 
przybyli natychmiast. Ztąd udać się mają do 
Krynicy. Przedstawiony przez nich „Pan Dama- 
zy“ Józefa Blizińskiego, oceniony został nader 
pochlebnie przez krytykę rosyjską.

Przebudowanie wewnętrzne gmachu teatral­
nego już się rozpoczęło i ukończone ma być — 
jak „Czas" zapewnia — w d. 15 września b. r.

Żółkowski najznakomitszy artysta dramaty­
czny polski, obchodzić będzie w Warszawie w 
d. 27 października b. r. pięćdziesięcioletni ju ­
bileusz zawodu scenicznego.

Szkielety na ulicy Włodzimierskiej w War­
szawie. Ulica Włodzimierska w Warszawie po­
wstała z tak zwanej przez lud księżej krzyw dy, 
to jest z olbrzymiego ogrodu^ należącego do ks. 
ks. Misionarzy przy kościele Śto-Krzyzkim. Otóż 
ta bardzo piękna ulica ciągle się buduje i przy­
straja w nowe domy. Przy kopaniu fundamen­
tów pód jeden z nich, odkryto trzydzieści ośm 
szkieletów ludzkich, zakopanych niezbyt głęboko 
w ziemi i posypanych wapnem. Przyczem po­
znaj dywano przy nich szczątki łachmanów su­
kiennych i guziki metalowe od mundurów rosyj­
skich z zeszłego wieku. Prawdopodobnie od­
grzebani biedacy, są ofiarami walki ulicznej z d.
8 kwietnia 1794 r. stoczonej pomiędzy pałacem 
Staszyca (Dom Tow. Przyjaciół Nauk, dziś ści­
śle rosyjskie gimnazium) a kościołem Śto-Krzyz­
kim. Bił się tam pułk Działyńskich. oe też to 
niepodobna zatrzeć w Warszawie podobnych 
wspomnień pomimo wszelkich usiłowań pp. A- 
puchtinów i Spółka.

W ystawa róż W W arszawie, przyniosła do­
chodu za wejścia 3575 rubli. Na koszta urzą­
dzenia jej wydano 460 rs. Nagrody w yniosły  
mniej więcej 6 3 5  rubli. Adaje się zatem , że 
zysk czysty będzie wcale ładny.

Cyrk Salom ońskiego przy ulicy W łodzi­
mierskiej w Warszawie, sprzedany został i w 
tych dniach rozebrany. Na miejscu przezeń zaj- 
mowanem stanąć ma piękna, czteropiętrowa ka­
mienica.

Teatrzyki letnie i teatra rządowe w W ar­
szawie, wystawiły i wystawić mają w ciągu bie­
żącego sezonu wiele nowych sztuk oryginalnych. 
Dobrze byłoby, aby dyrekcya naszego teatru 
postarała się o utwory wyróżnione przez kryty­
kę i aby niemi wzbogaciła swój repertuar. No­
wa komedya M. Bałuckiego nosi tytuł „Gęsi* i 
ma być przedstawiona w warszawskim Teatrze 
Rozmaitości. Tamże ukaże się „Jacuś* E. Lu- 
bowskiego, którego podobno Teatr Krakowski już 
nabył. Jak nam donoszą, nowa sztuka p. Gala- 
siewicza p. t. „Wspólne winy* posiadać ma za­
lety. Młody autor p. L. Świderski,^jahający się
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jeszcze w wyborze rodzaju i przeskakujący od 
krotochwili do komedyi, oddal p. Grabińskiemu 
do teatrzyku „Eldorado4 pięcioaktowy utwór 
dramatyczny p. t. „Złote więzy". Pisma war­
szawskie codziennie niemal zapowiadają nowe 
sztuki. Może w tej powodzi będą i rzeczy dobre.

„ E k o n o m is t a ,"  pismo tygodniowe warszaw­
skie, które przed kilku miesiącami przestało wy­
chodzić, ma znowu ukazywać się na widok pu­
bliczny począwszy od 1 października pod kie­
runkiem nowej redakcyi.

Muzeum pszczolnicze otwarte zostało w 
Warszawie w miejscowości zwanej „Koszykami" 
w d. 28 czerwca to jest w ubiegłą środę.

Z P e ter sb u rg a  nam donoszą: „W imieniu 
dwóch autorów dramatycznych polskich wytoczo­
ny ma być proces p. Łukowiczowi, dyrektorowi 
i przedsiębiorcy teatru w Pawłowsku, za nieza­
płacenie należącego im honorarinm od sztuk 
przedstawionych. I słusznie, literatura dramaty­
czna polska bowiem mało popierana przez tea- 
tra krajowe, wyzyskiwaną jest nieustannie na 
obczyźnie przez niesumiennych tłómaczy i kie­
rowników scen. O rezultacie procesu nie omie­
szkam wam donieść".

Garibaldi i Zola. Nowiniarze paryzcy utrzy­
mują, że Emil Zola, zamierza pisać wielki ro­
mans, którego bohaterem ma być Garibaldi. Czyż­
by twórca naturalizmu , chciał zmienić kierunek 
i manierę pisarską? Wybór zupełnie nienatura- 
listycznego tematu, zdawałby się to zapowiadać.

W ia d o m o ś c i  p o l ic y jn e .  Aresztowano Jana Bobkę 
term inatera rzeźniczego, który w niedziele w szynku 
zlanego spirytusem Stanisław a Sternowskiego, cze­
ladnika rzeźniczego podpalił zapałka. Oparzony nie­
bezpiecznie leży obecnie w szpitalu Śgo Łazarza. 
Nadto aresztowano Stanisława Michalskiego, ucznia 
blacharskiego, który w niedzielę rano polował z pro­
ca na  gołębie, m aryackie. Policya przytrzym ała także 
Klemensa Natanka  i Ludw ika H ołuja  nader niebez­
piecznych złodziei, którzy przed kilku dniami okra­
dli jeden  z dworów za Dobczycami. Skradli oni tam 
ohosy, srebra  i inne rzeczy. Sprawcy przestępstwa 
oddani zostali w ręce sprawiedliwości.

Przegląd polityczny.

Wielki międzynarodowy charakter sprawy 
egipskiej występuje coraz silniej na pole po­
lityki europejskiej a zaostrzają go różnoro­
dne względy. —  Poniżej zamieszczone tele­
gramy, jakie nas wczoraj doszły, objaśniają 
częściowo sytuacyę. Z telegramów tych i in­
nych doniesień widocznem jest rozbicie an- 
glo-francuskiego porozumienia i dążenie An­
glii do samoistnej interwencyi zbrojnej, która 
jednak pomimo całej swojej krzykliwości zda­
je  się być tylko gladstoneowskim malowanym 
smokiem.

Egipt nie przedstawia na razie wielkiej si­
ły zbrojnej, bo dysponuje wprawdzie kilkoma 
a może i kilkunastoma tysiącami oficerów, 
wsławionych dotąd w spiskach i ementacb, 
ale armia egipska jest bardzo skromną, liczy 
zaledwie 16 pułków piechoty —  z tych dwa 
murzynów i cztery bataliony strzelców, Jeżeli 
więc dzisiaj Anglia poprzestaje tylko na groź­
bach interwencyi —  to tern mniej przystąpi 
do jej urzeczywistnienia, gdy okupacyi doko­
na Turcya i w połączeniu z batalionami egip- 
skiemi, zapali namiętności religijne i naro­
dowe.

Natomiast ważnem jes t wynurzenie się Mo­
skwy, którego wyrazem jest artykuł „Journal 
de St. Petersbourg4 z 29 z. m. — W arty­
kule pomienionym oświadcza organ rosyjski, 
że dotychczasowe postępowanie dyplomacyi 
tureckiej wystawia porozumienie mocarstw na 
ciężką próbę, bo usiłuje takowe rozchwiać. 
To się jednak nie uda — zdaniem „Journal 
de St. Petersbourg4 — i tego nawet można 
być pewnym. Gdyby akcya była potrzebną, 
to by się ją  wykonało w formie mandatu 
m ocarstw ; jeżeli się to Porcie bez ogródki 
wypowie i wachania nie zdradzi —  to zasto­
suje się już ona do tego. Sądzimy — kończy 
„Jour. de St. Pet." — że Anglia i Francya 
postąpią również tylko na podstawie euro­
pejskiego mandatu.

Korespondent lwowski do „Egyetertes„ do­
nosi, że pierwsza rewizya u Olgi H rabar po­
szukująca M. Dobrzańskiego nastąpiła wskutek 
papierów zabranych u agentów rosyjskich w 
Hercegowinie, jako też, że w ogóle odkrycia 
w tych papierach zrobione spowodowały ener­
giczne rozkazy z Wiednia do wytoczenia całej 
akcyi.

„Gazeta Narodowa4 w czwartkowym nu­
merze swoim przytaczając podanie naszego 
wiedeńskiego korespondenta o powołaniu J . 
Exc. paua namiestnika hr. Potockiego do W ie­
dnia, z powodu niepokojących objawów w kon- 
systorzu gr. kat. archidyecezyi lwowskiej opo­
wiada zarazem o starciu pana namiestnika 
z ks. kanonikiem Malinowskim będącym du­
szą tegoż konsystorza, które miało panu na­
miestnikowi ostatecznie otworzyć oczy na nie 
przyznawane dotąd niebezpieczeństwo pewnych 
dążeń w łonie tegoż konsystorza. Z opowieści 
widać jedno wyraźnie, że agitacye świętojurskie 
tak długo tolerowane wyrosły do wysokiego 
stopnia ponad głową panu namiestnikowi we 
Lwowie. To nam tłumaczyć może dostatecz­
nie jego przerażenie. Korespondent nasz wie­
deński powiada, że wierzy, że J . Exc. pan 
namiestnik zmienił zapatrywanie swoje na agi­
tacye świętojurskie, a „Gazeta Narodowa4 
podejmuje skwapliwie to przez niego wypo­
wiedziane zdanie. My zaś dodam y: szczęśliwi 
co wierzą, i którym to wystarcza! Hrabia 
Potocki powrócił z Wiednia we czwartek.

Dzienniki wiedeńskie przyniosły wiadomość 
z Brodów o wstrzymaniu przez komitet po­
mocy izraelickim wychodźcom z Rosyi, wy­
syłki tychże do Ameryki, z powodu iż parę 
tysięcy z przybyłych do nowego świata mają 
tam  nie znajdować zajęcia. W  Brodach sa­
mych wedle autentycznych podań pozostaje 
jeszcze 12 tysięcy wychodźców izraelickich. 
Okazuje to dostatecznie, jak była niezbędną 
energiczniejsza inicyatywa i szersza akcya 
rządowa, za którąśmy wciąż przemawiali. Nie 
mniej są one potrzebnemi w tej chwili, lecz 
stały się wiele trudniejszemi.

Wobec surowych kar, jakie po dym isyijen. 
Ihnatiewa są wymierzane przeciw napastują­
cym żydów w Rosyi można oczekiwać, że nie 
kontrolowany napływ wychodźców zmniejszy 
się. Niebezpieczeństwo wszakże istniejące dla 
kraju i ewentualne powiększanie się jego nie 
minęły jeszcze bynajmniej.

Czytamy w „Gazecie Narodowej* : „Z pe­
wnego źródła otrzymujemy wiadomość z Rzymu, 
iż przeprowadzona już ugoda między kuryą 
rzymską a gabinetem petersburgskim została 
natychmiast po objęciu steru przez Tołstoja 
zerwaną. Ugoda ta  obejmować miała i sprawę 
unitów chełmskich. Masłów, który tę ugodę 
przeprowadził w Rzymie został odwołany i ró­
wnocześnie mianowany gubernatorem w Wo- 
łogdzie. Z powodu tego zerwania nie może 
nastąpić zapowiadana na koniec czerwca lub 
początek lipca nominacya biskupów polskich4.

„Now. W rem .“ występuje ni ztąd ni z owad 
z kategorycznem oświadczeniem, iż słynne 
w świecie dwa dokumenta historyczne: „Te­
stam ent Piotra W .“ i przypisywane Katarzy­
nie II „ Considerations politique et generale“, 
nigdy jako żywo nie istniały i nie są niczem 
innem, jak tendencyjnym fałszem, zmyślonym 
przez Polaków w mśęiwym celu zohydzenia 
Rosyi w obec krajów europejskich i zaszcze­
pienia na Zachodzie i Południu wiekuistej 
nieufności do polityki rosyjskiej.

Oto własne słowa rzeczonego dziennika:
„Oba wspomnione dokumenta, w które bar­

dzo wielu ludzi wierzy jak w dogmat, skła­
mane zostały na to, aby określić dotykalnie 
drapieżność politycznego apetytu Rosyi, pra­
gnącej jakoby zagarnąć i pochłonąć całą Eu­
ropę , a nawet Indye angielskie. Wrzekome 
te dokumenta sfałszowali i rozpowszechnili po 
całej Europie w przekładach na wszystkie ję ­
zyki —  Polacy, a Europa wyrozumowała sobie,

Kurs p i ę d z i  i jap. wartość.
Kraków, dnia 1 L ipca.

R uble pap. za 100 rs...........................
M arki niem. za 100 m arek .
F rank i za 100 fr...................................
Półim peryal  ......................................
D ukat w a ż n y ........................................
Rubel srebrny obrączkowy .
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

Listy  zastawne i óbligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr..
4 X  L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.

„ „ „ „ „ 
e>% L. hip. 100 z łr...............................

L . hip. z 10X prem. 100 złr.
L . hip. 40 lat zwrotne 100 złr.

6X  L. włościan, z dywid. 100 złr.
,  „ „ 1 0 0  złr.

51/2 %  Z. kred. w K rak. 36 la t zwr.
6X  „ » » 36 la t zwr.
6%  „ „ n 18 lat zwr.
7 X  „ „ a 20 la t  zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr.
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

5%  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli
4 X  L. likwid. „ „ 100 rubli,

119
58
47

9

płaca

75

72 
5 60 
1 56 

99 60

100  —  

91 50 
100  —  

101 75 
101 25 
99 — 

101 50

100 -  

100 —  

102  - -  

312 
169 50 
315

19 50 
23 50 
99 — 
85 —

121
59
48

9
5
1

żądają

101 25 
93

101
102 75
102 50 
100 60
103 —

100 
102 
103 
105 
314 
171 
325

20 50 
25 — 

100 -  

86 50

Wiedeń, dnia 28 Czerwca.

Obligi długu państwa.

4-2 % R en ta  pap. 100 złr. . . ,
4-2 %  „ srebrna 100 złr. .
4 X  „ złota 100 złr. . . .

„ pap. 100 złr.
4 X  „ złota węgierska 100 złr.

„ papierowa 100 z łr. . .
t>% „ węg. (Ostbahn) 10X  pod.

Akcye bankowe.
A nglo-austr............................. 120 złr.
B o d e n -C re d it .....................  200  „
Kredyt, dla h. i. p. . . . 140 „
Kredyt, w ę g . ...................... 200 „
N iż sz o -A u s tr ........................ 500
Hipoteczne galic..................  200 ”
A ustro-w ęgierskie. . . . 500 „
U nionbank . JOO
V erkehrsbank . . . . .  140
Bankverein . . .  100
Landerbank . ’ 200 „

Akcye kolei.
A lb r e c h ta ................................  200 złr.
A lfo ld z k ie ...........................  200 „
Elżbiety . . . . .  210 „
Ferdynanda półn. . . 1000 „
Franc. Józefa . . . .  200 „
M orawsko-Szląsku . . 200 „

płacą

76 70
77 40 
95 
92 30
78 50 
85 50 
95 50

122 50

305 50 
848 —

825 — 
122 25 
143 50 
114

171 75 
211 25 

2810 
195 75

żądają

że rozbiór Polski, który stał się faktem hi­
storycznym, dowodzi namacalnie," iż pierwsze 
zasadnicze punkta nakreślonego przez Piotra 
i Katarzynę programu, już wykonanemi zo­
stały, a zatem wykonanie dalszych punktów 
tegoż programu jest tylko kwestyą czasu, 
wiec: caveant consules...

Przytoczywszy następnie znaną treść obu 
„dokumentów4, „Nowoje Wremsa4 powiada:

„Uderzający w oczy bezsens podobnych wy­
mysłów, niedorzeczność samego przypuszcze­
nia, że takie „dokumenta4 mogły być kiedy­
kolwiek pisane, i przez kogoż ? — przez Pio­
tra i przez Katarzynę, a jeszcze bardziej — 
że mogły dostać się do czyichkolwiek rąk 
prywatnych, — wszystko to znika >7 obec 
chęci naszych przyjaciół zachodnich posiadania 
tak wygodnej przeciw nam broni. Uczeni za­
chodni, którzy wszystko negują, począwszy 
od istnienia Homera, a kończąc na uczest­
nictwie Katarzyny Medycejskiej ” w okropno­
ściach nocy św. Bartłomieja, nie mogą zdo­
być się na to, aby pozbawić siebie przyje­
mności ćwiczenia w taki naiwny wymysł, jak 
wynaleziony przez Polaków testam ent Piotra ?

„A dla czego i świat uczony, i dzienni­
karstwo, i nawet po Części dyplomacya euro­
pejska, udają dotychczas, że wierzą w istnie­
nie rzeczonych dokumentów? Oto, aby módz 
przy każdej sposobności oburzyć i przerazić 
Europę słowami: „Patrzcie: program P iotra 
i Katarzyny urzeczywistnia s ię : zabrano Pol­
skę, a teraz aspirują już do Konstantynopola 
i dobierają się powoli przez środkową Azyę 
ku Indyorn... Wszystko to, co do joty stoi 
w testamencie P io tra !4. Ma więc Europa 
zawsze broń przeciw R osyi, chociaż wie, że 
wojuje fałszem najniedorzeczniejszym4...

Przypuśćmy, że tak je s t! .. Ale cui bono 
wznawiać teraz dyskusyę o „dokumentach4, 
zdaniem dziennika rosyjskiego tak „dziecinnie 
niedorzecznych4 i tak „jawnie fałszywych?4. 
Czy zapomniał ten dziennik o powszechnie 
znanej prawdzie, że qui s'excuse—s ’accuse?...

Telearaij „Gazety M m ł i e j . "
(własne).

Wiedeń 1 lipca. Mówią, że w tych dniach 
Smolka i Rieger mają być zamianowanymi 
radcami tajnemi.

Wiedeń 1 lipca. Na wczorajszem posiedze­
niu ministrów wspólnych pod przewodnictwem 
cesarza, uchwalono utworzyć armię okupa­
cyjną złożoną z pięćdziesięciu dwóch tysięcy 
ludzi.

Wiedeń 1 lipca. Dziennik urzędowy ogła­
sza nominacya Leonarda Starzeńskiego na 
elewa konsularnego. Radca sekretarialny Ta- 
łasiewicz przeniesiony z Krakowa do Nowego 
Sącza a Jendl z Krakowa do Nowego Sącza.

Wiedeń 1 lipca. Kronavetter zwołał na 
trzeciego b. m. wielkie zgromadzenie ludowe.

Berlin 1 lipca. Scholz zamianowany został 
ministrem skarbu. Burchard obejmuje sekre- 
taryat skarbowy.

Berlin 1 lipca. Z Petersburga donoszą: 
W okolicach Bałty powstały nowe prześlado­
wania żydów, wobec którego rząd zachowuje 
się nieutralnie. Twierdza Petropawłosk ma 
być podminowaną przez nihilistów.

Berlin 1 lipca. Bismarck udaje się w koń­
cu sierpnia do Gastein na kuracyę.

P etersburg  1 lipca. Rosyjskie organa do­
wodzą, że do prześladowania żydów w Bałcie 
27 czerwca rząd nie przyłożył ręki.

Paryż 1 lipca. Rząd francuski skłonnym 
jest do załagodzenia sprawy egipskiej. Arabi- 
pasza ma pozostać na dotychczasowem sta­
nowisku.

(agencyjne).
Wiedeń 1 lipca. „Frem denblatt“ p isze : 

W spólna konferencya ministrów pod przewo­
dnictwem cesarza powzięła stanowcze decy- 
zye w sprawie przeprowadzić się mającej no­
wej organizacyi piechoty. Narada nad tą kwe­
styą miała zapewne ten cel, aby rozwinąć 
już istniejący materyał. Podstawą obrad był 
projekt wojskowy, który zostanie przedłożony

delegacyotn w roku przyszłym celem ostate­
cznej decyzi w sprawie zamierzonej reorgani- 
zacyi wojska.

Wiedeń Igo iipca. Cesarz odjechał wczo­
raj o godz. 8 m. 20 do Ischl.

Rzym 1 lipca. Na posiedzeniu Senatu to ­
czyła się dyskusya nad budżetem m inister­
stwa spraw zagranicznych. W sprawie egip­
skiej oświadczył Mancini, że Włochy życzą 
sobie utrzymania w mocy traktatów euro­
pejskich i dostatecznej rękojmi dla nor­
malnej sytuacyi w Egipcie, z wykluczeniem 
udziału Europy w wewnętrznej administra- 
cyi kraju. Nie należy na to pozwalać, aby 
Turcya zniżała Egipt do rzędu innych pro- 
wincyj tureckich i udaremniała zaprowadzone 
reformy. Należy zapobiedz interwencyi wo­
jennej i wyłącznej przewadze jakiegokolwiek 
mocarstwa. Uchylając się od dyskusyi nad 
drażliwą kwestyą kanału Sueskiego, oświad­
cza Mancini, że interesa handlowe są przed­
miotem obchodzącym wszystkie m ocarstma, a 
szczególnie Włochy, które są pośrednikiem 
w handlu ze Wschodem. Kwestyę zneutrali­
zowania kanału nie należy mieszać z wolno­
ścią żeglugi na kanale. Interesa Anglii nie 
poniosą szkody wobec reszty mocarstw, Porty 
i Egiptu, przez to, że będzie wspólna gwa- 
rancya europejska, owszem zostaną one wzmo­
cnione. Włochy będą miały tak na konfe- 
rencyi, jak przy każdej sposobności tylko 
interesa publiczne na względzie, nie przesta­
ną nigdy pilnować porządku i pokoju i nie 
odsuną się od koncertu europejskiego.

P aryż  1 lipca. Ajencya H a v a s a  donosi: 
Dzisiejsze posiedzenie wyższej rady wojskowej 
miało na celu przedłożyć G r e v e m u  spra­
wozdanie z tegorocznych swych działań.

Paryż 1 lipca. Podług aleksandryjskiej de­
peszy dziennika „Tem ps4, panuje w Aleksan- 
dryi zupełna anarchii. Bezpieczeńswo powszech­
ne zależy od wojska, które łapie włóczęgów 
na drodze i powiększa nimi siłę armii.

P aryż  1 lipca. „Temps“ donosi, że rząd 
francuzki przygotowuje się do wyprawienia w 
razie potrzeby kilku pułków z Afryki do Egip­
tu , i utrzymuje, że konferencya zdecyduje się 
na angielsko-francusko-turecka interwencye w 
Egipcie.

Belgrad 30 czerwca. Skupczyna przyjęła 
konwencyę kolejową wszystkimi głosami prze­
ciw 3.

Londyn 30 czerwca. Lord Clanrincardes, 
ajent Blake i adm inistrator Keane zostali 
zamordowanymi. Sprawców nie wykryto dotąd.

Londyn 1 lipca. (Z Izby niższej). G lad­
stone oświadcza, że nie może powiedzieć, 
ja k  sobie postąpi konferencya; może tylko 
powołać się na fakt, że rząd angielski zaw-sze 
sprzyjał więcej interw encyi su łtana, niż in ­
nym krokom.

Londyn 1 lipca. Biuro Reutera donosi z K a­
iru : Krążą pogłoski, jakoby Arabi-pasza po­
stanowił udać się do Konstantynopola i wy­
stosować proklamacyę do armii z doniesieniem, 
że idzie tam , aby podziękować za zaszczyt 
jaki go spotkał ze strony sułtana.

W ashington 1 lipca. Morderca prezydenta 
G u i t e a u  został wczoraj w południe straco­
nym. Śmierć nastąpiła natychmiast.

Kursa te legra f iczn e  z d. I lipca 1882.
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 76-80. Renta srebrna 77-45. Renta 
złota 95'45. Renta złota węgierska 119-35. Losy 
z r. 1860 130’— . Akcye banku narodowego 827’—. 
Akcye kredyt. 311-75. Londyn 120-30. Napoleony 
9-56. Lombardy 129-—. Losy z roku 1864 171-— . 
Akcye kolei Karola Ludw. 313-—. Akcye Lwow. 
Czerniow. 170-—. Akcye kol. węg. północno-wschodn. 
163-50. Akcye Anglo-Banku 127-—. Oblig. indem, 
galicyjsk. 10Ó-—. Losy prem. węgierskie 117-75. Akcye 
kolei Kosz. Bognm. 148-75. Akc. kolei półn. zachód, 
austr. 203-—. 6X  Listy zast. hipoteczne 102-— . Marki 
58-80. Ruble 119-87. 6%  L isty  zast. Gal. Zakł. Kred. 
Ziem. 101-—. N. R en ta  pap. 92-20.

Usposobienie giełdy: spokoje.

76 85
77 65
95 20 
92 35 
79 — 
85 90
96 —

123 -

306 — 
852 —

827 -  
1-22 50 
144 50 
114 25

172 15 
211 75 

2813 
196 25

Lwowsko-Czerniow. . . 200 „
Aust. półn.-zachód. . . 2Ó0 „
Południowa . . . .  200 „
T r a m w a j ........................... 200 „
W ęg.-gaiic............................. 200 „
W eg. półn.-wschod. . . 200 „
W ęg. zachód........................ 200 „

Listy zastawne.
b% Bodencredit . . . .  100 złr.

„ 33 lat . . 100 „
A u s tro -w ęg ie rsk ie ...........................

Obligi pierwszeństwa.
Albrechta . . . 300 złr. sr. za 100
Alfoldzkie . . 200 „ n
Gratzkoflach. . 150 „ „
Elżbiety . . — „ „

1870 . . 200
1872. . 200
1873 . . 200

Ferd . półn.......................................... ..........
„ 1872 . . 300 złr. sr. za 100

1876 . . 100 złr. sr.
Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za 100 
Lwow.-Czern. 1865 300 „ „

1867 300 „
1868 300 „
1872 300 „

Rudolfa . . . .  300 „ „
„ 1869 300 „ „

1872 300 „ „
Siedmiogrodzkie 200 „ „

płacą żądają płacą żądaj a

170 25 171 _
201
134

80
25

202
134 75 Papiery loteryjne.

223 75 224 —
159 25 160 25 Bodencredit . . . . 100 złr. 99 50 100 __
163 50 164 — C isa ń sk ie ........................... 100 109 75 110 _
166 50 167 — <t% S e r b s k i e ........................... 100 fr. 36 50 37 _

3 X  T u r e c k ie ........................... 400 26 — 26 50
5 X  Reg. D nnaju . . . . 100 złr. 113 75 114 25
4 %  Żeglugi D unaju . 105 V 111 — 111 50

104 50 106 4 X  T r y e s t ........................... 100 r> 127 — 127 50
100 75 100 90 T r y e s t ........................... 50 V 63 — 63 50

1854 Losy . . . . 250 120 — 120 75
4%" 1860 Losy . . . . 500 130 20 130 75

v » n . . a . 100 134 — 134 50
95 25 95 50 Losy 1864 .................................. 100 171 _ 171 50
96 — 96 25 W ę g i e r s k i e ........................... 100 117 75 118 25
— — — — M. W iednia . . . . 100 127 10 127 60
99 60 100 — K red y to w e ................................. 100 175 50 176 —

100 76 101 — K l a r y ........................................ 42 42 — 42 50
102 50 103 25 M. I n s b r u k u ........................... 20 23 25 23 75
101 60 101 90 K e g lew ic z .................................. 10 17 50 — —
105 — 105 50 M. Krakowa . 20 19 75 20 25
108 — 108 30 M. Lubiany . . . . 20 23 50 24 —
106 25 106 50 M. B u d y .................................. 40 39 25 40 25
100 25 100 50 P a l f y ......................................... 40 38 75 39 25
94 30 95 50 R u d o l f a .................................. 10 20 — 20 76

100 30 100 50 S a l i n ......................................... 40 54 _ 54 50
96 50 96 90 M. S a lz b u rg u ........................... 20 25 50 26 —
94 75 95 25 St. Genois ........................... 40 46 — 46 50

100 100 50 M. Stanisławowa . . . . 20 24 50 25 50
99 90 100 20 W aldstein . . . 20 30 75 31 25
99 90 100 20 W in d is z g ra tz ........................... 20 V 39 50 40 —
92 10 92 30 Losy użytkowe 3 X  Bedencredit .  130 — 31 —
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i p racow nia  Sukien Damskich
*  JADWIGI ANTONIEWSKIEJ

dawniej (J. Figlowej) 
pod Nr. 9. u lica Mikołajska.

Znany od la t 20. z rzetelności i p ra ­
wości, mając stosunki wyrobione doma­
mi handlowemi za g ran icą ,  źaręcza że 
wszelkim, jak  najwięcej wygórowauym 
wymogom publiczności pod względem 
S t r o jó w ,  je s t w stanie zadość uczynić. 

Kapelusze, Czepeczki, Ubiorki, Stroiki, 
Kwiaty paryskie 

są z każdym sezonem najnowsze, a za­
mówienia terminowe pod względem ka- 
dego rodzaju strojów, a szczególnie sukien 
odbywają się z najściślejszą punktual­

nością. (710 1)

Zmiana lokalu.

J,
przeniósł swój magazyn płaszczy przy ul. 
Grodzkiej 1. 36 pod 1. 21 tejże ul. vis & vis. 
Dziękując P. T. Publiczności za względy, 
jakiemi mię dotąd zaszczycać raczy ła , po­

lecam się nadal łaskawej pamięci. 
685(1-?) Z uszanowaniem J. Faden.

z Warszawy (707 1-2)
oczytani, znający język  polski, ruski, nie­
miecki i początki francuskiego, oraz kurs 
gimnazyalny 5 -klasowy, poszukują odpo­
wiedniego zajęcia.

Łaskawe oferty przyjmuje Administraeya 
„Gazety Krakowskiej" pod literami A P. B. R.

W T  S z c z ę ś c i e  " ł #
w  I i  r  u  u  s  z  w  i  k  u  !

Przez Państwo poręczona, na 6 klas 
podzielona 93 książęca Brunszwicka 
Loterya Krajowa jest dla grającego
korzystnie urządzona, gdyż zawiera
100,000 losów , ' zaś- 50,000
wygranych, zatem połowa losów wy­
grać musi. 657 6-8

Ponieważ brak miejsca nie dozwala 
mi wyszczególnić tu tak pod wzglę­
dem ilości jak i wielkości znaczne 
wygrane, które w tej loteryi wyloso­
wane zostaną, przeto każdemu biorą­
cemu udział w tejże loteryi służyć
będę urzędowym planem loteryi.

Ciągnienie 1 klasy nastąpi 13 i 14 
lipca b. r . , na które rzeczywiste
oryginalne losy za uiszczeniem bab 
pobraniem należytości rozsyłam.

>/4 losu I. klasy kosztuje 2 zł. 48 c.
' V2 ri n v a 4 n 9 5 „
Yl n r -  n 9 „ 90 „ 
(wraz z należytością stemplową).

Plany i urzędowe listy wygranych 
nadesłane zostaną  bezzwłocznie.  

L o u i s  E ó n l g s d o r f
Obereinnejimer 

der BraunSołxweiff-Ijandes*IjC>tterie.
Braunschweig, Gausstrasse Nr. 29.

!! Ważne dla P a ń !!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa­

n ie , że przyjmuję do roboty wszelkiego 
rodzaju stroje damskie, jakoto: kapelusze, 
negliźyki, suknie, okrycia, w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres damskiej toa­
lety po cenach najumiarkowańszych; wszel­
kie zamówienia na prowincyę wykonywam 
na czas oznaczony punktualnie. Przytem 
udzielam za stosownem wynagrodzeniem 
lekoye kroju sukien według najnowszej 
metody.

Zamiejscowe Panie i Panny, życzące 
uczyć się kroju  sukien i różnych robót 
mogą n ieć u mnie za umówioną cenę 
stół i stancyę. Z uszanowaniem

J. Wójcicka, t706 1 ?)
Kraków, ulica Szewska, Nr. 4, I  piętro 

wschody frontowe.

00000000000008000000000000
Polecamy wielki

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I
”  LEONA EEINTUCHA

W  KRAKOWIE
■w S Ł ik ienn ica-cłi. IDsTi-- 1_ i  2 .

naprzeciw  kościo ła  św . W ojciecha, 
i s t n i e j ą c y  p r z e s z ł o  25 la t.

00000000000008000000000000

(O o a o < xxx )a o o G C X X xx)ca o a o a q \

R y to w n ik  (Graveur)
Sukiennice  Nr. 10, w  Krakowie.

W ykonuje stępie ręczne i na maszynkach samych zasycającyoh się 
farbą, numeratory, datum stęple, p raski do suchego odbicia, cęgi do blomb, i 
cęgi do opłatków, kleszcze do znaczenia owiec, młoty do cechowania drze- 

i wa, stępie do monogramów, szablony, guziki liberyjne, bilety  wizytowe, ja k  ' 
również grawerowania na metalach i kamieniu, oraz podejm uje się ryso­
w ania herbów i monogramów, ja k  najdokładniej. (700 1-3)

Zwraca się również uwagę na wykonanie 
, , S  T Ę P L I  K A U C H t T K O W Y C H 11

podług rozmaitych 
t e k s t ó w  i r o z m i a r ó w ,  

w  cenie jak najmożliwlej przystępnej.

!XXXXXXX50000O00DC00KX)f00K

Jeszcze tu niewidziane!
OLBRZYMIA ŚWINIA

rasy polskiej — największa i najcięższa na świecie

KOZIOŁ
ra s jy  a n g ie l s k i e j  o 3 n o g a c h

KOGUT
o c z t e r e c h  n o g a c h .

~W s z y s t ł c o  ż y  w  e.
WHF Tylko krótki czas do widzenia — przy Moście S tradom skim

C e n a  w s t ę p u  flO c t .  672 2-?
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0  Magazyn papieru

p o le c a :
Najrozmaitsze gatunki pap ieru , zeszytów własnych nakładów przy- 

borów pisemnych, rysunkowych i szkolnych.
Papiery  listowe i koperty ozdobne z kw iatam i i rozm aitemi dewiza­

mi, jakoteż z literam i lub monogramami własnego wyrobu.
Wybór papierów listowych g ładkich  i szorstkich, białych i koloro- 1 

wych tak  oryginalnych francuskich i ang ielsk ich , ja k  również w yrobu ' 
krajowego w kasetkach lub w zwykłem opakowaniu.

S t ł a i  ksiąg lani lowicl i  i kopiatów.
Towary skórkowe, jak o  to : albumy, fotografie, Pam iętniki, portefele, teczki, 

notesy, portm onetki, pugilaresy kałam arze itp. 702 1
BMP* Bilety wizytowe a la m inute i litografowane, gustownie wykonane po 

n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .
Zamówienia zamiejscowe wykonywam, ja k  najspieszniej pocztą.
Dla uniknienia pomyłek upraszam o dokładne adresow anie:

Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie
p r z y r o d n i c z o - le M e j  w  Krakowie w  r, 1881, tudzież w  l a r t o r p  r. 1876.

oraz aprobowane przez  Tow. Lek. Krakows
ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE

wyrobu 675 1

Józefa Trauczyńskiego
APTEKARZA «POD KORONĄ» W KRAKOWIE.

W in o  c h i n o w es i -w i aa o
O l a i a a O 'V C r ©  Z  5 5 © l a / Z © 3 0 X  uznane przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w rekonwa- 
lescencyach po ciężkich chorobach, jak : tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnój, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żoładka i ki­
szek, w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, błędnicy, w febrach 
długotrwałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaie. Cena 
butelki 2 złr.

S y r u p  t o a l s a m i c z n o - z i o ł o w y  usuwa 
wszelki długotrwały kaszel, zaflegmienie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 ct.

R o z c z y n  , L e i ’ a s a a zawiera w sobie pyrofosfor.,n żela­
za i sody, który w niedokrewności, błędnicy, osłabieniu całego organizmu, został od da­
wna przez najsławniejszych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 o.

Pastylki toalsamiozno-ziołowe. usu ­
wają zadawniony i najuporczywszy kaszel, chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnię­
cie w gardle lub krtani 50 cnt.

Pastylki słotłowe, kaszlu, katarze, po 10, centów.
Expelerin, działa orzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zasta­

rzały reumatyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, flnxya, kurcze 
żołądkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50.

Ziółka antireumatyczne i anti-
gośócowe, czyszczą krew, usuwnja zastarzały reumatyzm, podagrę, go­
ściec, darcie, łamanie, bezwładność w rekach lub nogach i t. d. 1() porcyj 1 złr.

Z i ó ł k a  k a r p a c k i e  usuwają kaszel długotrwały, katar
płuc, astmę, dławienie w gardle, itd. Cena 40 centów.

E  X  t  r  a  k  t  s z p i l k o  - W  y  Zaleca
się jako środek wyborny dla wszystkich cierpiących na płuca, astmę, brak powie­
trza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ten za pomocą przyrządu rozpylony 
po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie taką samą, 
jaką oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu tę woń drzew szpil­
kowych w pokojach przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym. Cena butelki 
1 złr. 50 cent., pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

B  a  1  S  a  m  Z  d  r  O  - W  i  BL jedyny śro­
dek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, zaflegmienia, odbijauia, kurcze żołądko- 
w e, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły ból g ł o w y ,  hemoroidy, 
zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 cent. Setki świadectw służyć moga 
za dowód skuteczności tegóż balsamu: a jedne z ostatnich brzmi?:

Szanowny Fanie Trauczyński!
Upraszam znów o przesłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który 

otwarcie mówiąc z najlepszym skutkiem daje się używać w katarze żołądka, a co do­
znając na sobie od trzech miesięcy, staram również zalecać każdmu z moich znajo­
mych, którzy ulegają tym przykrym cierpieniom. Z poważaniem

Lwów dnia 24 listopada 1881 r. Michał Miączyński
Wielmożny Panie Dobrodzieju! Ulica Ochronek Ner 8 w Lwowie.

Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsamu 
zdrowia za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być W Panu wdzięczni wszyscy 
cierpiący na katary żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak łagodnego 
środka nie miałem w życiu mojem, ani będąc we Włoszech, ani we Prancyi ani 
w Prusiech, słowem nigdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody mineralne ani 
Hunijady, ani Karlsbadzkie ani Miihlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią co 
pański Balsam zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, 
ból głowy znika i codzień staje sio zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie 
zna jeszcze pańskiego wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać 
a potwierdzi to, com doznał sam na sobie. Z szacunkiem

Moszczan dnia 30 Października 1881. K siądz Krescenty
Kapucyn w Krakowcu, — poczta Radymno.
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Jan Fischer
Pałac Spiski, K r a k ó w .

x x x x x x x x d o c x x x x x x x :

niejszy ból migrenowy ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a.
- A .  n t i Ł ©  MCI, i  o  r  a  E L  i  n

Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszej migrenie, bólu głowy i 
newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy następuje zażyć należy natychmiast 
2—3 pigułek antihemicraninu, a wrazie potrzeby po upływie jeduej godziny używszy 
znów 2—3 pigułek ból głowy ustępujo zupełnie. Chcąc się jeszcze predzej uwolnić 
od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie po za 
uszami a nawet i wierzch głowy Allylem a ból natychmiast ustępuje. Kto pereodycznie 
dotknięty bywa migreną powinien dla przrwauia następnych' paroxyzmów jeszcze 
przez następujące trzy dni po 2 pigułki Antihemicraninu używać, codzień na czczo.— 
Cena flakonu, lzłr. 80 ct.

IP  a  s  t  a  P  i  ę  h :  n  o  ś  o  i
(Creme de bautć). Środek usuwający piegi, plamy watrobiane, pryszcze, zmarszczki 
ua twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, wągry, czerwoność nosa, słowem jestto środek od 
mładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera żadnych 
części szkodliwych, przeto z całą ufnością używać ją  można. Cena 85 centów.

J M h jy  t O a l O t O W © ,  złożone z wyciągów ziołowych, na­
dające nadzwyczajną białość i delikatność (cerze. 25 cent. Mydło glicerynowe płynny 
uznane przez Tow. lekarskie jako znakomite i nieszkodliwa, 60 cent. Jodowe 36 cut 
Smołowe 25 cent. Siarkowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. Mydło na wszelkie pla­
my tłuste. Cena 25 cent. Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 cent. Proszek niszczące 
pluskwy, mole, karakony oraz wszelkie owady domowe; środek niezawodny. F la­
szka 25 cent. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge z Duszkiem  1 złr. Woda koloń- 
8ka po 35, 70 cent. do 3 złr. P a s t a  do zębÓW 25 i 50 cent.

'W 7 ‘0C3LEŁ do U S t  ochraniająca psucie się tychże, oraz nisz­
cząca woń nieprzyjemną, często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

\T e r r u o i n ,  płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk 
przez 8—10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent.

J r t e g e n S r a t B U r  jest niezrównananym środkiem przywrotczym 
siwym włosom kolor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajna 
miękkość i kolor połyskujący, nadto niszczy łnpież tworzący się na głowie oraz pry­
szcze lub wyrzuty skórne usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie 
dotąd znane środki o tyle, iż przy .nnych prawie wszędzie użycie wskazuje, by wło­
sy przed barwieniem myć w sodzie Yub mydle a to w celu uwolnienia takowych od 
tłuszczu, gdy tymczasem używajac Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zby- 
tecznem, i przez proste zwilżanie a po części nawet wcieranie płynem tym w włosy 
takowe po 8—10 dni otrzymują kolor pożądany, nie farbując nadto ani skóry lub 
bielizny, jak  to ma miejsce przy wielu innych środkach. Cena 1 złr. 50 c. i 3 złr.

Krople cudowne od bólu zębów; krople te można 
zakładać na wacie w ząb bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącej 
oraz na wacie założyć do ucha, a gdy zacznie piec w uchu ból, przechodzi natychmiast, 
również przez wąchanie tych kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. Wata 
uśmierzająca ból zębów 16 centów.

O l e j e k  t a n i n o - ł o p l a n o w y ,  Rano podczas cze 
sania należy olejkiem zwilżać włosy wcierając takowy silnie wskórę a zapobieży sie 
dalszemu wypadaniu włosów, które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, 
wyrzutów skórnych, oraz po chorobach zapalnych, jak zapaleniu płuc, tyfusie. W  wszy­
stkich podobnych przypadkach zapomocą olejku tanno - łopianowego, lub esseucyi 
tanno-łopianowej nietylko, że się wstrzymuje w zupełności dalsze wypadanie włosów; 
lecz porost tychże staje się o wiele obfitszym, i bujniejszym, Cena olejku 80 centów.

E B B e n o y a  t a n n o - ł o p i a n o w a .  Skutki jej
są te same, co olejku tanno-łopianowego, lecz różni się tem , że nie zawiera w sobie 
olejku tłustego, ale że jest przetwór wyskokowy. Cena 80 centów.

C u d o w n y  p l a s t e r *  K r a k o w s k i  na wszel­
kie zastarzałe rany i skaleczenia. Cena 40 c. Płyn odwietrzający zepsute powietrze 
przy epidemiach, jak  ospa, szkarlatyna, cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent. Proszek 
desinfekcyjny, odwaniający natychmiast. 20 c. Kit do lepienia 8zk ła  i porcelany 50 c.

W o d y  l e k a r s k i e ,  przez Świetne Tow. lek. krakowskie 
uznane^ i polecone, własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wiele sku­
teczniejsze od wód naturalnych i o połowę tańsze mianowicie: W oda z pyrofosfo-
ranem żelazowym. Woda Gorzka przeczyszczająca. W oda Litowa, W oda Vichy ,

, da Jodowa, Woda Selcerska.
Powyższe środki utrzym ują: w Poznaniu IJankiewicz apt. we Lwowie Rucker 

apt. Mussill apt. Bochni Reiss apt. w Bóbrce Międlicki apt. w Brodach Kulak 
apt. w Budzanowie Jasieński apt. w Chrzanowie Sporysz apt. w Ciężkowicach Zo- 
pott aptekarz, w Dembicy Zauderer aptekarz, w Grybowie Tulszycki aptekarz, w Ja- 
le Palch aptekarz, w Krośnie Pick aptekarz w Krzeszowicach R ybacki apt. w 

Łańcucie Schultz apt. w Mielcu Paw likow ski apt. w Krynicy N itrib itt apt. w P rze­
myślu Maszewski apt. w Rzeszowie Kalinow ski apt. w Nowym Sączu Jakubow ski 
apt. w Stanisław ow ie, Macura apt. w T arnopolu, Jam rugiowicz apt. w Tarnowie 
Chodacki aptekarz Reid aptekarz w Wadowicach Kurowski aptekarz w Żyda- 
czowie Bardasz aptekarz w Szczawnicy Jeziersk i aptekarz.

Wody mineralne krajowe jako też  i zagraniczne, oraz Apteczki Homeopatyczne. 
I V *  Na żądanie przesyła się cenniki f r a n c o . Zamówienia za zaliczką pocztowa
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IBBJEB HIEBZIELHYI SfliTECZIT. ACETERYN
Od I. lipca b. r. w ychodzi najregularniej

w każda niedzielę i w każde święto.
Wychodzi i dochodzi vy tych dniach, kiedy żadne inne pismo 

nie wychodzi i nie dochodzi czytelników.
fieflakcja „Kuriera Niedzielnego i św iątecznego”, Jest bardzo staranna i  zorganizowana na rncli- 

liwem , en erg iczn ei i  zd o ln e i wsnółpracownictw ie.
Treść „Kurjera i Niedzielnego Świątecznego1* jest obfita, urozmaicona i ciekawa, 

« prowadzenie całego „Kurjerau właśnie pod względem treści dokonywane jest w ten 
sposób, aby „Kurjer Niedzielny i Św ią teczny11 był interesnjącem pismem nie tylko dla 
O alicyi, lecz również dla wszystkich dzielnic Polski.

Prenumerujący „Kurjera Niedzielnego i Świą tecznego11 na pół roku otrzymują  
n a t y c h m i a s t ,  ja k o  bezpłatną p rem ję , rycinę przedstawiającą S z t a b  w o j s k a  
P o l s k i e g o .  Preuumeratorowie kw artalni, otrzym ują bezpłatna premję po wniesieniu  
prenumeraty na drugi kwartał, prenum erujący m iesięcznie, otrzym ują bezpłatna premje 
przy końcu półrocza.

Prenum erow ać m ożna „Kurjera Niedzielnego i Świątecznego" w każdej chw ili 
bez w zględQ na zaczęty  m iesiąc lub kwartał. 673 3-3

Numera zaległe natychmiast się przesełają.
Prenumerata „Kurjera Niedzielnego i Świątecznego" wraz z przesełką w Austro- 

Węgrzech i Galicji wynosi rocznie O złr„ półrocznie 3  złr , i  zlr. 3 0  ct., miesięcznie 
-® 0  ct. W  Poznańskiem i w Niemczech 1 9  marek, półrocznie O marek, kwartalnie 3  
mark. We Francji i w innych krajach, oraz w Ameryce rocznie 1 8  franków, półro- 
oznie O fr., kwartalnie 4  fr. 3 0  ctim.

Prenumeratę najdogodniej przesełać przekazami pocztowymi, lub w listach re­
komendowanych pod adresem:

Do Administracji „Kurjera Niedzielnego i Świątecznego” w e Lwowie
lillceł K raalok lch  1. 8.

!!! Cztery medale zasługi i list pochwalny!
Znakom ite powodzenie i powszechne uznan ie, ja k ie  zyskały  moje wyroby 

na włosy, zniew alają m nie do podania do publicznej wiadom ości, że

P I L I P T O N
włosom  siwym  i wypłow iałym  po kilkukrotnem  użyciu przywraca piękny  
naturalny kolor. Fllipton nie farbuje, lecz tylko odmładza w łosy, które  
pod wpływem  tego znakom itego środka odzyskują pierwotną barwę. — 

Cena flakonu I złr .  5 0  c t

X-IE 1 N T  T I Z S T
najsiln iejsze wypadanie w łosów  w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzm acnia i do wytwarzania i porostu w łosów pobudza, 

lejsca  w y łysia łe  nieprzedaw nione pod działaniem  tego środka pokrywają 
s ię  pięknym  włosem . Cały flakon 3 złr. P ół flakonu 1 złr. 60 ct.

UNIWERSALNY PŁYN PRZECIW ŁUPIEŻY.
Ł upież je st  objawem chorobliwego stanu skóry, a lekcew ażenie jej sła b o ści 
sprowadza wypadanie i siw ienie włosów . Uniw ersalny płyn jest tak znako­
m itym środkiem, że jeden flakon wystarcza na całkow ite u su n ięc ie  łupieżu  

i kosztuje ty lko 1 złr.

N I G R B T I N A .
Po długiem  doświadczeniu udało się  mi w ynaleść wyborny środek do na 
tychm iastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lub 
ciem ny; jest on zupełnie n ieszkodliw y i w zastósow aniu bardzo prosty. —

Cena ł  złr.
G l o i n l r  t a n i n o t jt t t  oczyszcza sk ó rę , w zm acn ia  i pobudza w łosy
V 1 C J C K  I d l l l l l O W y ,  do porostu. F lakonik  50 ct.
P n m o d o  o l i i n o w r o  wzmacnia cebulki w łosow e i zapobiega wy- 
r U U l d d d  t U l I l O W d ,  padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

t ,  do zm ywania włosów, zapobiega tworzeniu się
\ \  0 ( 1 3 .  3 T 6 1 1 S K 3 ,  Hipieżu, ożywia utrwala barwę i połysk tychże — 

’ F lakon 80 ct.

J. I H N A T O W I C Z ,
magister farmacyi i chemik sądowy 678—1

Fabryka we Lwowie, F ilia  w Krakowie Sukiennice U. 20.

Zam ówienia na prowincyę uskutecznia się natychm iast za pobraniem  
709 1-6 pocztowem.

> <

ANTONIEGO HAWEŁKI
H A N D E L  p o d  PA L M Ą

CO
w Krakowie rynek główny 1. 46,

jpo leca: w szelkie towary  korzenne. Wina w ęgiersk ie , au- 
stryackie, francuskie, burgundzkie, reńskie, hiszpańskie  
Rumy i a raki .  Likiery holenderskie, francuskie i krajo­
we. P o r te r  i Piwo angielsk ie. Herbatę rosyjska i londyń­
ską. Czokola ję w różnych gatunkach. Owoce południowe  
św ieże, suszone i smażone w cukrze. Kalafiory algiersk ie . 
Kompoty w łoskie. Sucharki angielsk ie  i presburskie, 
oraz w szelkiego rodzaju Bakalie. Wędliny w estfalskie  
i w szelk ie  inne. P asz te ty  strasburskie. Ostrygi OBtendz- 
kie. Kawior astrachański w każdej porze roku. Ryby 
w puszkach w oliw ie, marynowane i wędzone. Kóżne 
konserwy, sosy, m usztardy:  francuska angielska i krem- 
ska; oraz w szelk ie  przyprawy do potraw. E k strak t  L ie- 
biga. Bulion w wybornym gatunku. Sery  w szelkiego ro­

dzaju. Oliwę nicejską i prowancką itd.
Zam ówienia przyjmuje się na : (701 1-3)

d z i c z y z n ę  i  r  j r  fo y  £  w  i  e  ż  e .

U r W W

O

Czajkowskiego, środek nieszko­
dliwy a niezawodny, niszczący 
odciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 684(i?)

Dostać można w aptece pod 
„Gwiazdę," K. Wiszniewskiego 
w Krakowie. — Cena 70 cnt.

Zmiana loKalu.

Najtańsze źródło płaszczy damskich

I. BAUMA
w  Krakowie

przeniesione z ul. Grodzkiej 1. 59 pod j

F  30 tejże ulicy I. piętro.
649 4-4

XXXXXXXXXXXXX
Do 8-letnlej panienki potrzebna B ona  

lub Guwernantka w ładająca język iem  
p o lsk im , francuskim  i  posiadająca  

W iadom ość w Adm inistracyi „Gazety 
K rakowskiej" ul. Kanonicza 1. 4.

611 1-8
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W ielk i
Z M I E L E

w cyrku hotelu Kleina -im
na ogólne żądanie 

W  niedzielę dnia 2. lipca b. r. dwa w ie lk ie  pożegnalne  
przedstawienia po zniżonych cenach.

Początek pierw szego przedstawienia o godz. 4. popołudniu, 
drugiego o godz. 8. wieczorem . (708 1)

KARTY DO GRANIA
z powodu opuszczenia zhyt w ielk iego sk ładu są do nabycia po następujących cenach : 

500 tuzinów. T a r o o k  54 kart tuzin po 9 - 3 0  złr.
100 „ 42 „ „ „ « ' 8 «  „
100 „ W l i i s t  najw iększe „ „ 6 8 5  „
100 „ N T i e m l o c l Ł i e  pojed. fig . w iel. „ 3 - 9 3  „
100 „ „ podwójne „ „ „ 3 9 5  „

P i c j n e t  zwyczajne m ałe „ 3  B O  „
50 „ „ p iękne śred. w ielk . „ 3  5 0  „

Niżej tuzina nie sprzedaje się. 666 (4-5)
Na prowincyę w yseła  się za pobraniem pocztowem .

SCHROEDER & KOLĘDA WIEN I. SCHOTTENRING 10.

0 ustanowieniu i upadku

Konstytucji 3p ła ja
przez Hugona K ołłątaja.

Cena 1 złr.

Historya rewolucji 1794 roto
przez jenerała  Józefa Zajączka. 

Cena 60 ct.

Wojna moskiewska.
Pam iętnik Stanisława Ż ółkiew skiego  

Hetm ana W. Koronnego.
Cena 40 ct.

Zasady sztuki -wojskowej
przez J. Tarnowskiego, 

Hetmana W ielk iego  Koronnego. 
Cena 20 ct.

Żywot  H. Ko ł ł ą t a j a
przez Jaua Śniadeckiego.

Cena 40 ct. 612(6-8) 
„O m iłości ojczyzny" ks. Piotra

S k a r g i ............................................ c. 10
„Bajki" St. Trem beckiego . . „ 10
„Córa Piastów" W Syrokom li . „ 10
„Najemnica" Szewczenki . . „ 10
„Pieśni nabożne" F. K arpińskiego „ 10 
„W iesław" K. Brodzińskiego . „ 10

Powyższe dzieła  św ieżo opuściły  
prasę w taniem wydaniu „B iblioteki 

Mrówki" we Lwowie, nakładem

Księgarni Polskiej.

I B 1.  O - Z E Ł I O - ^ I R
W  K R A K O W IE , R Y N E K  G Ł Ó W N Y  N r . 4 4 ,  L IN IA  A - B ,  -ąg®

poleca w ielk i wybór przyborów do palenia:

♦ Cygarniczki bursztynowe, piankowe, Oryginalne tu- a 
reckie stambułki, oraz wszelkie wyroby tokarskie. &

Główny skład prawdziwych papierków francuskich  w  k siaże- T  
czkach, oraz gotow e tutki (g ilz y )  na cygareta  i w szelk ich  roz- f t

m iarów m aszynki.

BW- OPUŚCIŁO PRASĘ DZIEŁKO P. T. "»■

M a tk a  C h r z e śc ija n k a
T J ic o a i3 :A .isr 5 r ^ v d : z d z i a -TIECo i m :

opracowane według najcelniejszych mistrzów.
Dziełko to zawiera: Wykład Wiary św. dobrych obyczajów, przestrogi na drogę życia.—  Uwagi o za­
chowaniu zdrowia i wiele innych pożytecznych wiadomości dla młodszej i starszej młodzieży, oraz 

rady dla matki o wychowaniu dzieci. —  Opowiadania z prawdziwych zdarzeń i t. p.
Do nabycia w znaczniejszych liBłegarnlach. (704 1-?)

Złr. 213.550 Złr.
wynosi ogólna wartość tysiąca urządownie ustanowionych wygranych wielkiej

TRYESTEŃSKIEJ I M  loteryi
Pierwsza główna wygrana w złocie lub gotówką złr. 50 000 
Druga wygrana w złocie lnb gotówką . . . złr. 20 000 
Trzecia wygrana w złocie lub gotówką . . . złr. IO  OOO
Dalej zawiera jeszcze ta loterya jednę wygraną w wartości złr. 1 0 .0 0 0 ,  cztery w war­
tości każda po złr. 5 0 0 0 ,  pięć po złr. 3 0 0 0 ,  piętnaście po złr. lO O O , trzy­
dzieści po złr. 5 0 0 ,  pięćdziesiąt po złr. 3 0 0 ,  pięćdziesiąt po złr. 3 0 0 ,  sto po 

złr. lO O , dwieście po złr. 5 0 , pięćset czterdzieści dwie po złr. 95 .
O p r ó c z  t e g o  w i e l e  i n n y c h ,  u b o c z n y c h  w y g r a n y c h  s t a n o w i ą ­

c y c h  p r z e d m i o t y  w y s t a w i o n e  o f i a r o w a n e  p r z e z  w y s t a w c ó w .

Jed en  L o s  5 0  c e n tó w .
Życzący sobie zająć się rozprzedażą tych losów, zechcą się zgłosić natychmiast  ̂do

Oddziału loteryjnego Tryesteńskiej wystawy
w Tryeście,  Piazza Grande 2. 7 0 6 1-5

Przy zamówieniach pojedynczych losów należy załączyć 15 ct. na opłatę pocztową. 

Losy nabyć można w  Kasie Oszczędności w  Krakowie.

SC
J--U.Ż opuściło prase dzieło pod ty tu łem :

ZE SKARBNICY
WIEDZY i PRAWDY

oraz sprostowanie błędnie podanych faktów historycznych i wyjaśnienie najdonioślejszych
kwestyj naukowych, społecznych itp.

43 arkusze druku in 8° str. 690. Cena 5 mr., 3 złr., 2 rs. 5 0  kop.

Do nabycia u Adama Morawskiego w Krakowie, ulica Kopernika 23 i we wszystkich księgarniach
znaczniejszych. (703 1-?)
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domowego 643 2-

D la un iknienia  zam ian z naśladow anem i maszynami, ogtaszanem i pod nazwa Singera, należy uw ażać na to, że oryginalne maszyny m ają na boku m aszyny całą firmę: 
Singer Manufacturing Oo.“, oprócz tego zaopatrzone są w znak fabryczny na górnej części, tudzież na podstawie. D la krawców, szewców, siodlarzy, kapelusżni 
ligatorów, fabrykantów  worków i t. d. polecam specyalne m aszyny do szycia Singer Co.

„The
kapeluszników, intro-

The Singer Manufacturing Company w  Krakowie, ul. Floryańska 34.
oooooooooooocoooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo

[“ C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny: ffl

gUVE. ZBZETYUEIR, i SPÓ Ł K A 3
P  Sukiennice Nro 13 — 14 w Krakowie  poleca swój wielki sk ład  bielizny d la j
QJ Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku p łó tna  i szy rtin g u ; także 
ru wielki sk ład  płó tna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtingu w k a -  I 
nj żdej jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach.
te  C e n n i k .

Kołnierzyki męskie i damskie w dosko­
nałym  gatunku za '/2 tuzina złr. 
1-20 do 1-50.

M ankiety meskie i dam. za 6 par złr.
1-80 do 2.

7 j tuzina lnianych chustek do nosa c.
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.

‘/2 tuzina prawdz. francuskich batysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2‘50, 
3 do 6.

Vj tuzina angiels. batyst, chustek do 
nosa z najm odniejsz. brzegam i w ró­
żnych kolorach c. 60, zł. 1, 1-20 do 3. 

1 Sztuka (37 łok. albo 23*/2 metr.) do­
brego p łó tna lnianego złr. 6‘50, 7'50, 
9, 10 i 12.

1 sz tuka  (37 łok. albo 23y3 m.) */4 i ł/5 
szlaskiego p łó tna złr. 10, 11-50, 12, 
12-50, 13, 14 i 16.

1 8ztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/4 holend. 
weby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 

Oj 1 Sztuka (63 łok. albo 42 m.) ®/8 i 5/4 
Cj prawdziwego rumburskiego płótna

w najlepszym gatunku od zł. 22 do 60. 
tuzin ręczników lnianych od złr. 4 

pj do 12 złr.
H  1 8ztuka ®/4 lnianego płótna na  6 prze- 
E  ścieradeł b e z  SZWU od złr. 15 do 21. 
E Szyfon na bieliznę męska i dam ska od 
t  c. 25 do 50 c. za metr.
UJ Serw ety  różnej wielkości od ®/4 do 10/4 
JJJ ,e/4 ja k  najtanićj, od 1-50, 2, 4 złr. 
nj Garnitury lniane do nakrycia stołu na
ffi 6 do 24 osób, wybór ogrom ny od zł.
}Q 3-50, 5, 7 do 50.
Ul
UJ Koszule damskie.
£, Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów, 
[u złr. 1-85.
ju Z dobrego holenderskiego albo rum bur- 
--  skiego płótna z listwą na przedzie

E  -

K 1

lub do zapinania na ram ieniu , złr- 
2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem 
ręcznym złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5. j  

W  najlepszym  gatunku i różnych rodzą- i 
jach  ztr. 3-80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1'20, j 

z haftowanemi szlarkam i złr. 1-80,
2-10, 2-50 i 3.

Z barchantu  gładkie złr. 1-60 i 1-75. 
Haftowan. ozdobne albo okładane piką i 

złr. 2 '50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2 , z dobrego j 
szyfonu złr. 2-50 do 3-50.

Z haftowanemi wstawkami złr. 3 50, i
3-75, 4 i 5. ! 

Ogony Z wstawkami lub bez wstawek j
złr. 4-50, 5, 6, 7'50 i 9.

Spódnice z ba rch an u , g ładk ie , złr. 2 i 
i 2-50.

Haftowane ozdobne okładane pika złr. j 
3-50 i 3-85,

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 | 

z wstawkami haftów, od zł. 3-25 do 
3-50, z barchanu gładkie z łr. 1-20, i
1-75, i 1-90.

Haftów, ozdob. lub okładane piką złr.
2-90 i 3 20.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem ] 

gładkim  albo z listewkam i złr. 1-50, ] 
2, 2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rum burskiego albo ho- i 
lend. złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości i 

od złr. l -25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1-60—2 50

TOWARZYSTWO ZALICZKOWE
w  B I A Ł E J

„Stowarzyszenie za re jes trow ane  z nieograniczoną poręką“
podaje do wiadomości stron interesow anych, iż

1. U dziela członkom swoim pożyczki na  sk ry p ta , weksle i zastawy 
na  7, 8 , i 9 % .

2. Przyjm uje od członków i od osób prywatnych wkładki na rachunek bie­
żący na  książeczki oszczędności i płaci od tychże od dnia włożenia, aż do dnia 
odbioru 5 °/0, a przy dłuższem wypowiedzeniu 6 °/0, obliczając takowe półrocznie.

K asa Towarzystw a zwraca wkładki do 50  złr. bez wypowiedzenia, 
wkładki do 100 złr. z wypowiedzeniem 3-dniowem

„ „ 200  „ „ 7-dniowem
„ „ 500  „ „ 15-dniowem
„ „ 1000  „ „ 30-dniowem i t. d.

Niezawodny płyn
na

O D G N I O T K I
i i E. RABLERA aptekam

pod „Złotą Głową“
W  K R A K O W I E .

Pędzlując co wieczór przez k ilka dni odgnio- ; 
tek, podważony paznogciem wychodzi cały 
bez najm niejszego bólu — ju ż  po pierw- 
szem lub drugiem pedzlow aniu, odgnio- 
tek  staje  się na  wszelki ucisk nieczułym ;

Cena 50 c-fc. 650 4-1

> r

na pierwszą i togą IM szkół óónicli
w ydał

prof. Paweł Świderski

Z drukarni I. Dankiewicza w Stanisławowie.
Część I. stro n  196. 

Kosztuje 5 0  centów.

608(9-12) Część I. i II .
k o s z t u j e  1  z ł r .

Fatorylsa ręlcawiczelŁ

F. LUBANSKIEGO
w Krakowie przy placu Dominikańskim L. 3.

P oleca . wielki wybór 
rękawiczek glansownych, duńskich ,  je lonko­
wych , pojedynczych i podszytych pluszem, 
skórką,  fu trem ; po cenach umiarkowanych 
tak hurtownie, jako też i pojedynczo.

Oraz znaczny zapas własnego wyrobu 
bandaży, torb podróżnych, myśliwskich, sze­
lek, krawatek, ubrań  skórzanyoh i t. p., r ę ­
cząc za dobroó m ateryału  i trwałośó wyko­
nania. —  W ielebnemu Duchowieństwu polecam  

zgrabne birety.

P o d rę c zn ik  ten  p o d a je  nauczycielow i ma- 
te ry a ł do z a jęc ia  uczniów  i u s ta la  zak res  

przedmiotu dla każdej lekcyi szkolnej.

P P . K sięgarze , chcący o trzym ać w kom is 
znaczn ie jszą  liczbę egzem plarzy , raczą  

się  zg łosić  do zarządu  d ru k a rn i.

Km W ielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jrk o też  męzkich skar-
m  petek  w różnych gatunkach i kolorach. "
r j  Za wszelki u nas zakupiony tow ar ręczy się , co się nie podoba, odbieramy, nJ
Jjj zamieniamy albo wypłacamy za to  całkowitą należytość. " 1
E To dobrowolne prz£z nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującem u _
[J| pewność, że nasza usłnga je s t skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi. “ ] 
[}J Z wysokim szacunkiem
3  F i l ia .  HVE- Beyer &  Spółka 633 1
rL Skład labryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw
H  w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14.

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie.
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EDWARD NITSCH
J U B I L E R  

w Krakowie, przy ulicy Floryańskiej 9,
poleca swój 694

I S K Ł A D  W Y R O B Ó W  Z Ł O T Y C H , S R E B R N Y C H
i różnych kosztowności

po cenach unaiark.owrari.yahL- 

1 Przyjmuje wszelkie zamówienia, zamiany i reparacye. ^
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/  25 lat  istniejące

>BIUR0 NAUCZYCIELEK!
}  H E L E N Y  N O W O L E C K I E J
✓ K i i - a l s ó - w ,

FABRYKA

. j m  ą g S T

s f e 696 1—
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H R a z  ty lk o  *
X nastręcza się sposobność nabycia wybornego zegarka X

za połowę ceny.

Fr. Wyspiański.
Dyrektorow ie: 

Wincenty Kolarzik.
671 (3 -3 ) 

Józef Szporek.

u l .  “V i7 " i ś ln a  1 . 0 .

ł  U łatw ia wybór żądanych Nauczyeie- 
3  lek i Nauczycieli — posiadających od- 
V powiednią kwalifikacyą, tak  pod wzgle- 
'  dem nauk szkolnych, ja k  również i do­

kładnej znajom ości języków  obcych 
oraz m uzyki, śpiewu i rysunków, tu- 

_ dzież — poleca Wychowawczynie, Bo- 
^  ny  — polki i cudzoziemki.
) HXTel czas wakacyj
£  są do um ieszczenia osoby wykształ- 
/  cone, posiadające m uzykę wyższą i jo ­
's  zyki obce.
f  Z lecenia w tym zakresie, załatw ia- - 
f  ne są przez korespondencyę lub za \  
^  osobistem porozumieniem. 689 1-
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Płótno lin g .
K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w skutek  

chem icznego b lichow an ia) spow odo­
w a ła  n as do w y ra b ian ia  pod pow yż­
szą nazw ą m ate ry i p o siad a jące j trz y ­
k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  a tańszej o 60 
p rocen t. P łó tn o  K in g  je s t  na jlepszą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń sz ą  m ate ry ą  n a  
w sze lk ie  g a tu n k i b ie lizny . K asz znak  
j e s t  urzędow o ochron ionym , k to  go 
n a ś lad u je , zostan ie  sądow nie u k a ­
ranym . P łó tn o  K ing sp rz ed a je  nasz 
p o d p isan y  sk ła d  
1 sz tukę  78 centym . 20 m etr. 

d ługośc i n a  k a lesony  i b ie ­
lizn ę  ba rd zo  trw a łą  . • złr.

1 sz tukę 88 centym , szerok. 
n a  p ięk n e  koszu le  m ęzkie  
i dam skie , w sze lk ie  g a ­
tu n k i b ie lizn y  łóżkow ej „

1 sztukę 175 centym, szerok.
15 m etr. d łu gośc i n a  6 
sz tuk  w ie lk ich  p rześc ie ra ­
de ł bez szw u . . . .

1 sz tu k ę  195 centym , szerok.
na w łosk ie  łó żk a  . • . „ 12-—
Celem przekonania  się o gatun­

ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystkich gatunków.

M  B eyer i  Sp.
w  Krakowie,

Sukiennice Nr. 13 — 14
695 1-
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WIELKA WYPRZEDAŻ.!

Na całym europejskim  horyzoncie zaszłe polityczne wypad- 
ki nie zostawiły także i Szwajcarję nietkniętą, co za soba poeią- j fL  
gnęło w yw androw ania masy robotników, co egzystencje fabryk na « 
szwank n a raz iło : z powodu tego i przez nas zastąpiona pierw sza ' 
i jed n a  z największych fabryk swój wyrób zastanowiła i nas do 
rozprzedaiy  swych fabrykatów  upoważniła. Tak zwane 
Błiingtona* zegarki kieszonkowe są ■ 
najlepsze zegarki św iata i nadzwyczaj elegancko grawirpwane i we- '

XX 
X 
X
X X
X
s
X XI X  die am erykańskiego systemu robione.

W szystkie gatunki zegarków są n a  sekundę regulow ane i za każdy 
przyjm ujem y gwarancjo 5-cio letnią.

2  Jako  dowód pewnej gw arancji i najw iększej rzetelności obowiązujemy
się publicznie, każdy niekonw eniujacy zegarek ja k  najchętniej odebrać 

zamieniać.
1000 sztuk zegarków kieszonkowych Remontoir, bez kluczyka do nakręcania, 

z kryształowem  nakryciem , nregulow any z nadzw yczajną ścisłością na 
sekundo, oprócz tego pozłacany przez nowo wynaleziony sposób elektro-

K galwaniczny, wraz z łańcuszkiem , medalionem i t. d. dawniej 25 złr., ^
teraz 10 złr. 20 cnt.

X 1000 sztuk zegarków ankrowych z Niklu, o 15 rubinach z emaliowanym cyfer- 
blatem , wskazówką na sekundę, kryształowem  szkłem, dawniej 21 złr., 

i #  teraz za sztukę złr. 7 25, wszystkie na  sekundę uregulowane. J K
X X  1000 sztuk zegarków cylindrowych w oprawach z niklu, ze szkłem kryształo- 
^  wem o 8 rubinach, najlepiej uregulow ane, wraz z łańcuszkiem , meda-

lionem i aksam itnym  schowkiem, dawniej 15 złr. teraz za sztukę złr. 5-60.
^ v  1000 sztuk ankrow ych zegarków z prawdziwego 13 łutowego srebra, wypróbo­

wanego przez c. k. urząd m onetowy o 15 rubinach, oprócz tego w ele­
ktryczny sposób pozłocone, najlepiej uregulow ane. Te zegarki koszto­
w ały dawniej 27 złr,, teraz  za sztukę 13 złr. 40 cnt.

1000 sztuk zegarków kieszonkowych, Rem ontoir W ashington z prawdziwego 
srebra, wypróbowane przez c. k. u rząd  puncyjny pod najlepszą gw aran­
cja na sekundę uregulow ane, z werkiem  z niklu. Te zegarki niepotrze- 
bu ja  nigdy naprawy, zegarek takow y kosztował dawniej 35 złr., a teraz 
10 złr., oprócz tego dodaje się gratis do każdego zegarka łańcuszek, me­
dalion, pudełko aksam itne i kluczyk.

1000 sztuk prawdziwie złotych zegarków damskich o 10 r u b i n a c h ,  dawniej 40 
złr., teraz 20 złr.

1000 sztuk prawdziwie złotych zegarków Rem ontoir dla panów i pań, dawniej 
100 złr., teraz 40 złr.

K 650 B udzików , ta k ż e  ja k o  zeg a rk i do b iu rk a  p rzy d a tn e , daw niej 12 złr., te ra z  
5 z łr. 80 cnt.

^  650 sztuk zegarów pendułowych, w szkatu łkach rzeźbionych z drzewa, co 8

K dni do nakręcania, na  m inutę u r e g u l o w a n e ,  nadzwyczaj piękne i impo­
nujące. Ponieważ zegar taki i po 20 latach m a podwójną wartość, to 
nie powinno takiego zegara b r a k o w a ć  w  żadnym domu, ponieważ służy 

2  oprócz tego do ubrania pokoju. Zegary te kosztowały dawniej 35 złr.,
teraz za sztukę 15 złr. 75 cnt.

X  Przy obstalunkach na zegary pendułowe potrzeba zadatek dołączyć.
X A D R E S :  623(7-12)

Wyprzedaż zegarków fabrjki zegarów Fromma
W ien , TR.otbLen.tH.U-i-ro.stz-aaae UKTu. 0, Parterre.
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